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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z  wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
P r z e d p ła ta  w y n o s i :

W MIEJSCU kw arta ln ie .................. 4 zfr. 50 et
miesięczni*....................... 1 „ 50

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :
Miesięcznie w ferajn . • • • . . 2
„  ) w Monarchii anstro-węgierskiej

We Lwowie, -  Piątek dnia 3. Czerwca 1887. JRofe XXVI.

£5

do Prus i  Nienńee 
Francji

1 „ Belgii 1 Szwajcar)1 . . .
*  „ Włoeh, Turcji 1 księstw Nadd.

I „ S erb ii......................................
N u m e r  pojedynczy kosztuje 10 ct. 

Redakcja Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

Od Administracji
„G aze ty  N a ro d o w e j “

P r z e d p ła ta  w y n o s i :  
we Lwowie:

rocznie . . ■ 18 złr.
półrocznie . 9 „

k w a r ta ln ie ................................... 4 złr. 50 ct.
m iesięcznie..................................1 zfr- 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

kw artaln ie 6 złr.
m i e s i ę c z n i e  2 złr.

Oena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

W  caasie od  1. czerw ca do 30 . w rze
śnia, t. j. w  ciągu sezonu  kąp ielow ego, 
m ożn a  p renum erow ać „Gazetę N aro
dową* z  p rzesy łk ą  także tygod n iow o  
p o  6 0  ct.

Lwów dnia 3. czerwca.

Znowu nadchodzi z W iednia z poważnego 
źródła wiadomość, łe  * e j m y  m ają być na wrze- 
•ień zwołane, ale R a d a  p a ń s t w a  zbierze się 
zaraz w październiku dla wyboru członków d# do- 
legacyj wspólnych, poczem wnet dslegaoje się 
zbiorą. A  łe  tym razem  s e s j a  delegacyjna we W ie
dniu się odbędzie, więc równocześnie z nią tak ie  
Rada państwa pracować m oie. Piękne to widoki 
dla autonomii krajów pod rządem, który „krajom  
sprzyja*, jeżeli sejm y znowu ledwo dla uchwale
nia budłetu  krajowego zebrać się będą mogły 1

Dzienniki cen tralistyczne wielce są uradowa
n a  b u  rd  a m i m ł o d e c z e s k i e m i .  Sądzą one, 
ł e  berło czeski# wypadło już z rąk  dr. R iegera i 
łe  dr. G regr niem owładnął. W czem by to była 
jaka  korzyść dla ludzi, dobrze życzących m onar
chii, gdyby zam iast mętów powałnycb, i szczerych 
patrjotów narodowych i państwowych, kierowali 
polityką narodu czeski.go pajace i ruasofile — 
togo nie rozumiemy. Nie pojmujemy też, jakby 
aranżowane prze* półgówków lub oczajdnszów bur
dy uliczne w ystarciały , aby im n iić  dr. R iegera i 
jego towarzyszy do usnnięcia się z pola pracy na
rodowej; albo iłb y  naród czeski nabył przekona
nia, łe  czego 57 posłów czeskich, posiadających 
zaufanie u sfery decydującej i silne sojusze, do- 
kazać nie zdoła, tego dokaże czterech posłów, 
którzy dotąd tylko z ekseesów, z hałaburdnictw a 
•łynęli i

Czernie innem, jeśli nis prostą hałaburdą 
ty ły  oba wnioski, k tóre młodoczesi wnieśli na 
końcu sesji Rady państw a? Izba posłów wybie
rze komisje, która zbada sprawę sakasn uroczy
s to śc i, Sokeła“ praskiego i Izbie ewentualne wnio
ski p rsed ło ły  .— t a  pierwszy ich wniosek. Wszak 
w Izbie zaledwo jn i  było czasu na zebranie się 
kom isji kolejowej | l t  załatw ienia sprawy gwa- 
raneji dla kolei Łupkowskiej — kiedyż zatem 
mogłaby się zebrać U komisja sokolska? Juścić 
a i  w jesien i, tem  bardziej, gdy jeszcze przeszło 
60 podobnych spraw niezałatwionych zalegało 1
0  tem  wiedzieli — ja k  i o tem , łe  aby człon
kowie klnbów prawicy mogli poprzeć ten wniosek 
należało się do nich, a zatem  i do klubu cse- 
skiego odnieść. Całkiem  już pomijamy, że korni 
te t nroczystośei „Sokoła* zrzekł się reknrsów,
1 łe  przsz deputaeję we W iedniu robił tylko sta 
rania U rządu, a do Rady państwa wcale nie my
śla ł się udawać.

Taksam o nie odnieśli się młodoczesi do 
klnbów prawicy w sprawie swego drugiego wnio- 
skn rszolueyjnsgo, o zniesienie niem ieckich egza
minów państwowych na fakulteeie prawnicsym 
wszechnicy czeskiej. A postąpili z tak im  pośpie
chem, łe  zapomnieli naw et dodać głównego żą
dania, aby wogóle przy egzam inash państwowych

Niebieska sukmana.
fDokońoseniay.

W  ten  sposób przeszło la t  parę. Zemel za
m ienił się przez ten  czas z biedaka w gesnoda 
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dził. N a myśli m ia ł postawienie stodółki i szopy^ wnrza_ rozsvchał

nie wymagano znajomości języka niemieckiego. 
Młodoczesi żądali wykreślenia §§. 2. do 6. roz
porządzenia z roku 1882, a o głównym §. 1. za
pomnieli.

A jednak wrzaskiem, i#  oba te wnioski dla
tego poparcia nie uzyskały, ponieważ klub 
czeski i inne kluby prawicy za niemi nie powsta
ły  — wojują teraz młodoczesi przeciw klubowi 
czeskiem u i jego sojusznikom ! Czyi uis jasna to 
rzecz, iż wniesiono je  z um ysłu w celach hała- 
burdniczych ?

N iestety  jednak  nie sądzimy, aby się bez 
zawićhrzenia w narodzie czeskim, bodaj chwilo
wego, obeszło! Na każdy sposób wróżbą pomyślue- 
ge zakończenia tej spraw y są takie np. wypadki, 
jak  w Morawskim Krnmlówie, gdzis w niedzielę 
na zjeździe berneńskiego czeskiego Towarzystwa 
politycznego niejaki dr. Stransky zaczął przem a
wiać w duchu młodoczeskim, ais część jedna o- 
becnych wyszła ze sali a drnga nie aplandowała.

Dr. G r e g r  ogłosił w N ar. L istach  sweją 
mowę, którą m iał w poniedziałek na Zofinie, i 
rzecżywiście napotykamy w nim ustęp o odmówie
niu płacenia podatków i stawiania rekrutów . 
O czemś podobnem można myśleć w Anglii, ale 
nie na lądzie Europy, ani nawet we Francji. Ni# 
udało się to nawet na W egrzech po r. 1849. Czy 
ludzie rzetelni a przy zdrowysh zm ysłach będący 
mogą w św iat puszczać tego rodzaju pomysły ? 
Czy mogą prawić o czemś takiem , jak  p. fum a, 
o dążeniu do otworzenia samodzielnego pań
stwa Czeskiego „w obecnych okolicznościach* — 
tj. takich, w których by Niemcy natychm iast to 
państwo „samodzielne* zagarnęły?

Rektor wszechnicy czeskiej wystosował de 
studentów odezwę, aby się uie wdawali w wspól- 
nictwo z ekscedentam i ulicznymi. „Spodziewam 
się — kończy — że między słuchaczam i tej aka
demii nie znajdzie się ani jeden, któryby dał po- 
słueh działającym  z bezpieeznego ukrycia podże
gaczom, i ściągnął na siebie całą surowość prawa.* 

Aresztowanych studentów — jednego medy- 
cyniera i jednego farm aceutę —  odstaw iła policja 
po przesłuchaniu do sądu k a rn eg o ; a trzeciego 
aresztowanego, członka redakcji Narodnich L is tó w , 
Paohm ajera, policja wytrzymawszy 16 godzin, na 
wolaość puściła. N ar. L is ty  oświadczają, że Pach- 
m ajera nie było w Pradze, że wrócił właśnie ze 
wsi, gdy spotkał tłum  dążący do m ieszkania dr. 
Waszatego, że szedł z nim z obowiązku dzienni
karskiego, i tylko się przypatryw ał i zgrom ił 
urzędnika policji, który jednak  nie był w unifor
mie. Zewsząd zapewniają, że z redakcji N ar. L i
sty  wyszła cała agitacja do burd.

K 1 u b a u s  t  r  j a c k o - n  i e mi  e e k  i przed 
rozejściem się wyprawił sobie ucztę. Zaszły na 
niej niektóre ciekawe wypadki. H erbst użalał się 
na rozterkę w obozie w ogóle niemieckim, P lener 
wykazywał, te n iestety  nawet w klubie austrjacko- 
niemieckim są widoczne odcienia — H ackelberg 
kadził Herbstowi, podczas gdy hr. W nrm brand 
Cblumetzkiego pod niebiosa wynosił, a według J a -  
quesa Pleuer byłby najlepszym wodzem. N aj*aż- 
uiejszem jest, ń  hr W nrmbrand uznał za potrze
bne oświadczyć zebranym : „Nie wolno nam zapo
minać, że żyjemy w państwie m o n a r c h i -  
c z n e m. “

Ciszę parlam entarną, jaka  od Zielonych świąt 
panuje w Berlinie, przerywa tajem niczem  donie
sieniem  N ation a l-Z tg . Parlam ent zbiera# się, jak 
wiadomo, dnia 7. szerwca. Owoż obok ustaw- jui 
zapowiedzianych (ustawy gorzelana i cukrownipja, 
ustawa o wyborach burmistrzów i  ordynacji prze
mysłowej dla A lzacji i Lotaryngii. U8tawy a są tu -  
racyjne itd .) ma być także wniesioną wadłng 
N at.-Z tg . jakaś „ n a d z w y c z a j  w a ż n a  i  n ą -  
g l ą c a  u s t a w a . *  Dziennik nietylko łe  nie 
podaje treści tej ustawy, ale sam nazywa ją  re 
busem, którego rozwiązać nie weż#- Niektórzy 
m niem ają, łe  grozi dodatkowe opodatkowanie wód
ki ; dla innych zaś delficki ton zapowiedzi kryje 
głębszą jakąś tajem nicę policzaą.

Z Rzymu donoszą, że w sferach dworskich 
odbywają się narady w sprawie p o j e d n a n i a  
z p a p i e ż e m .  Przypomniano, ł e  papież jako b i- 
sknp rzym ski, je s t  z prawa prymasem W łoch, 
z którym  może być zaw artą umowa, nadając* mu 
nawet tery torja lną własność, bez ujmy dla godno
ści obu stron. Król powołać miał m inistra Cris- 
piego, aby go nakłonić do współdziałania w spra
wie ugodowej.

Germ ania  dowiaduje się- także, iż między 
K w irynałem  a W atykanem  toczą się poufne flien- 
rzędowe rokowania.

A rtykuł watykańskiego Osseroatore romano, 
którego treść nam  telegrafowano — * w którym 
postawione je s t żądanie „choćby małego zakątka 
ziemi, gdzieby papież mógł wykonywać rzeczywi
ste  prawa panującego* — wywołał niem ałe w ra
żenie w kolach klerykalnych. Uważano go za nie
bezpieczny i samowolny coup de tete z9 strony 
naczelnego redaktora Disma, margrabiego Crispolti. 
Tymczasem inni znawcy stosunków watykańskich 
utrzym ują, że artyku ł ów pochodzi z pióra sam e
go papieża. Że zaś występ ów był pramedytowa- 
nym,. świadczy ta  okoliczność, że Osserv. rom. za
m ieścił przed trzem a dniam i znowu dalszy a rty 
kuł w tym  sam ym  duchu i i  H  sam ą cyfrą. 
W  tem  wszystkiem upatrują właśnie skłonność Oj
ca św. do ustępstw .

To samo potwierdza znany pisarz francuski 
Reudu, który ogłasza treść swej rozmowy z pa
pieżem. W edle tego źródła, ma Leon X III. być 
gotowym do wielkich ofiar i do zrzeczenia się 
znacznej części swych praw. Droga porozumienia 
się m iałaby być ta k ą : Przedew szystkiem  Włochy 
m usiałyby przyznać, że Państwo kościelne i Rzym 
przemocą zabrały i pogwałciły praw ą zwierzchni- 
cze papieża — papież natom iast dałby równocze
śnie deklarację, że tery torjum  sw,> W łochom od
stępuje, i tym  sposobem potwierdziłby jedność 
I ta lii. Te wynurzenia francuskiego pisarza nie 
znajdują jednak W Rzymie wiary.

Ze sprawą zgody m ają być także łączone 
sprawy klasztorów, relig ii w szkołach itp .

Książę M i k o ł a j  c z a r n o g ó r s k i  bawi 
obecnie w W iednin. Półurzędowa Presse  zaprze
cza, jakoby pobyt księcia w stolicy A ustrji m iał 
jakiekolwiek znaczenie polityczne; zapewnia, że 
władca Czarnogóry zasięga tylko zdania lekarzy 
wiedeńskich co do długoletnich swych cierpień 
reum atycznych. Z drugiej strony telegrafnje zaś 
bióro półurzędowe, że książę odwiedzał onegdaj 
hr. Kalnokiego. Ponieważ zaś aiewiadomo, aby 
m inister spraw zewnętrznych był specjalistą 
chorobach reumatycznych, musieli przecież obaj 
mówić coś o polityce, zwłaszcza gdy księciu to 
warzyszył pierwszy m inister ezarnogórski.

Pol. Corr. donosi, że A ustrja i Niemcy po 
stanowiły remonstrować przeciw ostatniem u nka- 
zowi carskiemu, którym wzbroniono obcym pod
danym posiadania dóbr ziem skich w Rosji. Szcze
gólnie m ają wziąć rządy niem iecki i anstrjacki 
w obrouę ordynacje, a to na podstawie brzm ienia 
aktów kongresn wiedeńskiego.

bozu radykalistów . T rzej radykaliści nowego ga
binetu Barbe, H eredia i Dautresme nie są zresztą 
zag o rza li; przy osta tu iem  głosowaniu w sprawie 
gabinetowej, oddali swe głosy za m inisterstwem .

Figaro  ogłasza zajm ującą rozmowę, jaką 
m iał jego korespondent berliński z pewnym n i e 
m i e c k i m  m ę ż e m  s t a n u .  Ten mu oświadczył, 
że Niemczech nie m a polityki cesarza, nie ma 
polityki ks. Bism arka, tylko je s t polityka niem ie
cka. N atom iast we F rancji zawsze ma się do czy
nienia z polityką Gam betty, Ferryego, Boulangera 
i t. d. Po tej frazeologii mąż stanu powiedział, 
że wojna między F rancją a Niemcami była b liż
szą, aniżeli sądzono. Cesarz niemiecki, mimo zgrzy
białego wieku, byłby poszedł na wojnę w razie 
potrzeby. I  nie sędziwy wiek cesarza przeszkodził 
wojnto, ale roztropna polityka obydwu mocarstw. 
Niemcom je s t obojętnem, czy kto się nazywa Bou- 
laager, Epicier czy A rm nrier, ale nie chcą one 
mieć do czynienia z łudźmi, którzy na wypadki 
r. 1887 patrzą przez okulary r. 1870. Niemcy 
nie pragną i nie szukają wojny; ale w razie po
trzeby są przygotowane.

P r z e d p ła tę  i o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
WE LWOWIE Muro administracji „Gazety Narodow.* 
u lica  K opern ika  liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 

rzyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Me des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 

(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
ptdik, Stadt, Stubenkastei 2. M. Dukes, 1. Biemergasse 
ld . Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Dauhe & Coinp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. .-
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatd 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym Irukiem.
Stoklamy w  rttb ryoe  ,,N a d es łan e"  20 ot. 

od w ie rsza .
Administracja  ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Z Odessy donoszą, żę na posiedzeniu sło
wiańskiego kom itetu dobroczynności tam że, jeden 
z mówców rosyjskich obraził em igrantów serbskich 
i bułgarskich , i ci w skutek tego opnścUi natych
m iast salę posiedzeń.

Gabinetowi włoskiemu koalicyjnem u wiedzie 
się. Obecnie przyjął parlam ent włoski znaczną 
większością p r o j e k t  u s t a w y  w o j s k o w e j  
nowego m in istra  wojny, Bertolś-Viale. Je d en  z 
z członków prawicy głosował przeciw ustawie, wy
chodząc i  zapatryw ania, że obecna sytuacja dla 
W łoch absolutni# nie je s t groźną.

Nowy g a b i n e t  f r a n c u s k i  hym nam i wi
ta ją  przedewszystkiem  pisma oportunistyczne. I  
zachowawcza praza otacza p. Rouviera faworem, 
chociaż bardzo względnym. Ale za to pisma ra 
dykalne występują z pieniącą się pasją. Clemen
ceau w Justiee nazywa zamach hauiebnym. Była 
to koalicja prawicy z m oderantyzm em , było to 
wyzwanie. R adica l powiada z sarkazm em , że ża
den z tych świeżo upieczonych m inistrów me bę
dzie tak nieostrożnym, aby de gabinetu przyniósł 
swą szlafmycę. O godzinie 4. rano będzie już po 
gabinecie. Rochefort pisze o spisku między fle r- 
bettem , Greyym , Ferrym , Rouyierem i —  Niem 
cami.

P rasa berlińska odzywa się w ogóle z wiel
ką rezerw ą o nowym gabinecie francuskim . P ost 
natom iast uważa za stosowne naśladować osła, 
który konał lwa um ierającego, i rzuca się na Bou
langera. Zarzuca mianowicie b. m inistrowi wojny, 
że z tajnego funduszu na subwencjonowanie dzien
ników francuskich i zagranicznych wydał aż
700.000 franków, pracując tem  głównie dla swej 
własnej popularności. Między subwencjonowanemu 
organam i wymienia także petersburgskie N ow. 
W rem ia.

Do wczorajszej naszej charakterystyki no
wych m inistrów dodać jeszcze należy, tę  m iano
wany m inistrem  sprawiedliwości senator Mazeau 
był adwokatem w Dijon i zasiada w parlam encie 
już od r. 1871 między oportunistam i, a m inister 
handlu Dautresm e był już poprzednio przez krótki 
czas członkiem gabinetu Dnclerca i należy do o-

W sprawozdaniach o toku r o z r u c h ó w  
b e l g i j s k i c h  donoszą dzienniki zagraniczne 
dodatkowe, że brukselski kongres „postępowców*, 
oprócz kw estji strejków  robotniczych, zajmował 
się jeszcze następującem i spraw am i: uanka obo- 
w iąskew a; praca dzieci i uregulowanie tejże; r e 
form a podatków; założenie giełdy robotniczej i 
nnorinowanie stosunku chlebodawców do robotni
ków pod względem odpowiedzialności pierwszych 
w razie wypadków. Oprócz tego oświadczył się 
kongres za ogólną am nestją.

Rozruchy nie usta ją  wcale ani w stolicy, 
ani na prowincji. W Brukseli zaszły kilkakrotnie 
krwawe starcia demonstrantów z policją w d. 31. 
m aja i 1. czerwca. Z obu stron jest wiele osób 
ciężko rannych. Ruch brukselski połączył *ię ze 
strejk iem  h&nońskim.

W Gandawie, Antwerpii, Leodjum i Lówen 
wre i kipi, i co chwila przychodzi tam  do zbroj
nych zatargów pomiędzy ludnością a organami 
bezpieczeństwa publicznego.

Banda dem onstrantów w Lalouviere liczyła 
przeszło 4.000 głów, którą rozpędzono bagnetam i i 
pałaszam i. W iele osób je s t ciężko rannych. W Btar- 
ciu z strejkowcam i w Gandawie, zburzyło wojsko 
lokal robotników, w H anonii wykonano równocze
śnie sześć zamachów dynamitowych.

Ze wszystkich tych doniesień wynika, że 
nadzieja rychłego powrotu robotników do pracy, 
może łatwo spełznąć na niczem, tem  bardziej, że 
wbrew ich postnlatom, przy jął wczoraj senat bel
gijski ustawę o cle importowem od mięsa.

S p r a w a  k r e t e ń s k a  zaostrza się. Roz
drażnienie między m ieszkańcami trw a ciągle, a 
P orfa  zam yśla naserjo o tłum ieniu ruchu z bro
nią w ręku. Z Konstantynopola donoszą, że posło
wie F rancji, A nglii i G recji czynią przedstaw ie
nia u P orty , żeby ją  wstrzym ać od kroków osta
tecznych na K recie. U trzym ują, że w razie, gdyby 
przyszło do zbrojnych starć, byłyby one niewąt
pliwie hasłem  do rozrnchów w Macedonii.

Do zatoki Suda na Krecie zawinął okręt ro
syjski „K reiser*.

Sprawa bułgarska,
Do Pol. Corr. donoszą z Konstantynopola, 

że wszystkie m ocarstwa, w odpowiedzi na ostatni 
okólnik Porty, oświadczyły już swą gotowość do 
wymiauy zdań dyplom atycznych względem środ
ków rozwiązania kw estji bułgarskiej. Tylko z od
powiedzi rosyjskiej wynika, że jako warunku 
wzięcia udziału w tej wymianie zdań żąda Rosja 
ustąpienia rejeucji.

Sprawozdanie poselskie.
Pierwsze sprawozdanie poselskie z czynnośoi 

w Radzio państwa pojawia się nie ze strony wpły
wowych członków Koła polskiego, lecz od delega
ta  gmin wiejskich okręgu bocheńskiego, włościa
nina Orzechowskiego. Zostało ono ogłoszone w nie
których pismach pod charakterystycznym tytułem: 
„Między m iotem  a kow adłem — czyli między wy
borcami a poselskiem Kołem polakiem*, i mieści 
w sobie niektóre o tyle charakterystyczne spostrze
żenia i dezyderat*, że wychodzą od włościanina i 
cechują wiecznie jedne i te same niezaipekojoue 
życzenia włościan.

„Dnia 15. maja —  pisze p. O *—  zabrałem 
głos (w Kole) co się tyczy ulgi w podatkach 
gruntowych, domowych i dochodowych, wykazując 
jak one są wygórowane. A przedewszystkiem przy 
ściąganiu przez sekwestratorów, jakie to uciążliwości 
wynikają dla biednego ludu i jakie to są te egze
kucja, licytacje i t. p. Prosiłem wysokiego Koła o 
wstawienie się, żeby urzęda podatkowe nie pierwej, 
aż w miesiącu wrześniu po zbiorach płodów, przez 
egzekucję i sekwestrację podatki ściągały, n:« tak, 
jak  się teraz dzieje, że po każdym upłynionym kwar
tale sekwestrator likwiduje i na koszta egzekucji lu
dzi naraża Ilu to ludzi, osobliwie biednych chału
pników. a nieraz biedna komornica z parą drobnych 
dzieci podatek domowy z domku, który 10 zł. nie 
wart, płacić musi 8 zł., a cóż dopiero wypadnie, 
gdy w upłynionych latach, w każdym roku dostała 
trzy Mabnzettle, i t  a k a ż d e po 70 cnt. zapłacić 
musiała.

Dalej: wnosiłem prośbę, by wysokie Koło ra
czyło postarać się, aby była sól tańsza, bo tego 
daru Bożego jest poddostatkiem. W kopalniach, juk 
to ma miejsce w Bochni, tysiące cetnarów soli idą 
w poniewierkę, osobliwie m i a ł  d r o b n y ,  który 
ten biedny górnik tak mozolnie w otchłaniach pod
ziemnych wydobywa, a tylko od „krucha14 jest pła
tny, za wydobywanie zaś miałn ani centa mimo 
ciężkiej pracy nie dostaje. Dawniej wiele set lud*i 
miało utrzymanie, osobliwie bednarze, co beczki na 
ten miał robili, a górnik pakował do beczek sól i 
był za to płatny.*

Dalej dnia 19. maja przedstawiał poseł O. 
uiefortnnne stosunki Bądowe.

„Przedstawiłem — pisze — jak procesa tylko przez 
adwokatów rozwlekane, latami się prowadzą, tak iż po 
kilkoletnym procesie przychodzi wyrok, i ten, co prze
grał, zostaje dziadem, a ten co w ygrał, gdy się obli
czył, to istny drugi dziad, więc prosiłem, aby od 
ludu włościańskiego sędzia ustne podania przyj
mował i takowe w krótszej drodze załatwiał.

„Dalej wnosiłem, ażeby pertraktacje pośmiertne 
były z ramienia rządu, a nie przez notarjuszów u- 
skuteczuiane, aby tak jak dawniej delegował rząd 
z ramienia swego delegata, tenże się udawał na 
miejsce i tam cały stan rzeczy po zmarłym spisy
wał.

„Dalej wnosiłem gorącą prośbę o zmianę w są
downictwie co do spraw o obrazę honorn, które się 
tak między włośeiaństwem rozpowszechniły, że o byle 
co, błahe słowo —  setkia ładzi zalega schody są 
dowe. Po największej częśoi taki z tego rezultat, 
że sprawy kończą się na przeproszeniu. Więc prosi
łem, ażeby w drobnych tego rodzaju sprawach, które 
pochłaniają tysiące rąk podczas najpilniejszej w 
polu roboty, które tylko pisarzom pokaźnym i szyn- 
karzom zyski przynoszą, a stronom jedynie — ru
inę, aby takie sprawy jako w I. instancji w gminie 
były przez ustanowiony sąd rozjemczy przeprowa
dzane, a dopiero jeżeli tenże do zgody strony nie 
doprowadzi, niech strony idą do sądu, a do takich 
czynności nie potrzeba wielkich zachodów ani para- 
giafów, bo się w gminie ludzie także mogą prze
prosić.*

Poseł włościański żali się, że choć bywał w 
niektórych sprawach, jak np. w ostatniej poparty, 
to przecież nic uie zyskał, i odpowiedziano m i  
że to niemożebne. „A jeśli wszystko niem ożebne— 
pyta dalej dość logiczuie — to na cóż Rada pań
stwa ? Jeśli to tylko ma być wykonane, co W y
soki Rząd postanawia, to postanowienie jego do 
każdej wioski pisemnie dojdzie, na tem sie skcń-

^średnioT zamożnego. Pieniądze, zarobione przy 
knili ałużyły mu. Wybudował sobie chałupę o 
jednej isbie, niewielką ale przyzwoitą za ui 
■tairił obórkę nienajgorszą, podwórze płotem 

— ai; mia) nrtati

rz&. 
kolei, mą po- 

ogre-

na wó*, ten  —się podczas upałów. M iał teraz już Zemel własny
•n rae ia j i konika własnego niewielkiego, który

obórce obok tłustych krówek. W siąkał Nie-scaż W uoęriuw w —„
m ieć w nabyty kaw ałek ziem i korzeniami.

W łaściwie gospodarstwem zajmowała się Ze- 
melowa. _Ona jeździła  na ta rg i do m iasteczka, a 
naw et robiła sam a lżejsze roboty. Zemel bowiem 
albo na  linj* kolejowej pracował, albo po mojem
podwórzu *ie kręcił.

Baba moja lub iła  go dosyć, choć nieraz na-
gderała się na niego. Zem el bowiem nieraz wpo- 
przek stanął nieomylności kobiectj. N aprzykład, 
podczas gdy żona utrzym yw ała, że stanowczo ku
ry ja jk a  nieść przestały, Zenael wynajdował w
różnych dziurach podwórza eałe gniazda ja j.

-  — -Ainiei dzieci lub iły  Zem ela. Oezeki-'/-arna?S zczeg ó ln ie j d z ie c i  m u n j  ---------
wały one święta, ażeby z nim się bawić. Zemel 
•pełniał każde ich żąd an ie ; w ogrodzie postawił 
huśtawkę dla lalki M aryni wybudował małe łó- 
żeczko Jędrusia godzinami nosił „na bartna* , 

to  ulubiona sabawa malca, który letnią po

rą wybiegał nad wieczorem na spotkanie robotni
ków i wracał do domn na plecach Zemela, trz a 
skając z bacika i wykrzykując :

— Wio 1 wio !
Pomimo jednak  la t eałych, wciągu których 

zżywaliśmy się z Zemelem. zbliżenie to nie mogło 
eię stać zupełnem. Pomiędzy nam i stało coś, co 
odpychało mnie od niego. W idziałem w nim 
uzurpatora, który dzięki szczęśliwym okoliczno
ściom zajął miejsce na robocie i w domu moim, 
z którego korzystał, dzięki sprytowi swojemu i 
mojej słabości charakteru. Ustępowałem tym  na
rzuconym okolicznościom, w głębi duszy atoli czu
łem  ciągłe wyrzuty.

Nareszcie udało mi się wypełnić obowiązek. 
W skutku śm ierci mojego brata zostałem  właści
cielem folwarku. W ziąłem  więc dymisję z kolei 
i przygotowywałem się do przeniesienia na nowe 
siedlisko. Na moje m iejsce wyznaczony został
dobry mój znajomy, pan Walenty. Skoro tylko
przybył, wprowadziłem e;o zaraz na służbę. W ie
czorkiem zaś przy herbacie w pogawędce obzna- 
jomiłem go z miejscowemi stosunkami. Między 
innemi zarekomendowałem mu stałych moich ro
botników, których pracowitość i uczciwość wypró
bowałem przez la t kilka.

— Serdecznie dziękuję koledze — 
ucieszony, wyjmując notes. — Niechże 
zwiska zapiszę sobie dla pamięci.

Zaciąłem  dyktować.
Mateusz Okrutny.
Grzegorz Puchała.
P io tr Puchała.
—  Czy to bracia?
— Krewni zapewne. Cała wi*4 •

z samych Puchałów. D alej. składa się

zawołał 
ich n&-

Maciej Pęczek.
M arcin Dębowski.
Jęd rzej Zalega.
Józef Aodrzejczyk.
W ładysław Prądek.
Maciej Sosiński.
  To jnż dziewięciu, zatem jeszcze jeden.
Jan... P ię ta la .
Pan W alenty zapisał, poczem zam knął ksią

żeczkę i schował do kieszeni. Zatem wszystko 
jnż skończone. Odetchnąłem głęboko, swobodnie — 
od la t kilku po raz pierwszy. Zdawało mi się, że 
spadł ciężar, który trzym ał pod prasą swobodę 
moich myśli.

Odjechałem  wkrótce, jak można było, naj
prędzej. Kosztowało mnie trochę jeszcze rozsta
nie się z Zem elem , ale był to już koniec nare
szcie. Zresztą Zem el, pomagając przy przenosze
niu rzeczy na furę, okazał się zupełnym  niem ra
wą, tak  niedołężnym, że dziwiłem się, jak  ten sam 
człowiek przed paru la ty  tak zręcznym był i zwin
nym. Gdy wsiadaliśm y n* bryczkę, wybełkota! 
słów niezrozum iałych parę, ukłonił się czapką do 
ziemi, i odjechaliśm y.

Pam ięć o Zemelu Ochmanie przez długi 
czas przechowała się w naszej rodzinie. Żona do
syć często wspominała o nim. Czasami napom knął 
Jędruś lub M arynia. Kiwałem w takich razach 
potakująco głową, i prawdziwą ulgę m i sprawiało, 
gdy rozmowa przeszła na inny przedm iot. Dość 
prędko bowiem przekonałem  się n iestety , że 
wspomuieni# o Zemelu niejednokrotnie zatruw ać 
mi będzie chwile życia. Myślałem często o jego 
sukm anie niebieskiej, o tym  wzroku dziwnym, ja 
kim  patrzy ł na mnie, o długiej postaci, schylonej 
nad łopatą... co on teraz robi ? czy d o n ek  jego

wygląda tak wesoło, jak  dawniej ? czy w oborze 
stoją jeszcze dwie krowy i k o n ik ?  Nie odpowia
dałem  sobie na te  pytania. Czułem w głębi żal 
jak iś , niezatarty , nieminiony, i całej siły woli 
używałem, ażeby myśleć o czem innem. Szcze
gólniej staw ał m i na myśli, gdym przejeżdżał 
przez to r kolejowy...

Po upływie la t kilku wypadło m i p rze je
żdżać za in teresam i przez te znajom e dobrze 
miejsca, gdzie służyłem  jako urzędnik kolejowy. 
Zmieniło tn  się potrochę wszystko. M yślą wró
ciłem do dawnych wspomnień. P an  W alenty  prze
niósł się już gdzieindziej. Żałow ałem  tego n ie
zmiernie, gdyż u traciłem  sposobuość powitania 
dawnego mojego m ieszkanka, w którem , jak  mi 
się obecnie zdawało, było m i tak  dobrze, jak  n i
gdy w życiu. Zwykłe złudzenie. Przejeżdżająo 
przez Skórkówkę, poznałem chatę Zemela. Smutno 
jakoś w yglądała... D ostrzegłem  nawet jego sam e
go ; rąbał drzewo na podwórzn.

—  Jedź p rę d z e j! —  krzyknąłem  na wo
źnicę.

F nrm an  zaciął konie. Ale zaledwie u jecha
liśm y kilka kroków, zjaw ił się Zemel obok bry
czki. Poznał mnie i przybiegł powitać. Trzeba 
było przystanąć.

—  Jakże wam idzie, mój Zemelu i  za
pytałem . ,

Nie odpowiedział m i na razie. K iw ał na 
żonę, wyglądającą z sieni, krzycząc:

—  Nasz pan! nasz pan!
P rzyb ieg ła  jego żona. Pochwycili obie moje 

ręce i całowali je  silnie, se rd eczn ie . Oczy ich Dły- 
szczały rozrzsw uieniem . N ie  mogłem dopytać się 
o n ie .’ Po chwili kobiecie pierwszej rozwiązał się 
ję a jk .

—  Bida n nas. proszę pana... sięraia nie 
wyżywi... na kolei męża już  n ie  przyjm ują... ko
nia sprzedaliśmy. Onegdaj krowę za podatek n am  
zabrano...

Zemel długi czas przemówić nie mógł. — 
Odezwał się wreszcie grubym swoim, powolnym 
g io sem :

— J a k ie  się panu szczęści?
—  D obne. dziękuję wam, Zemelu.
— A pani ?
— Zdrowa, zdrowa...
—  A pan Jendrnsz?
— Chodzi do szkół, dniy  ju i  chłopiec...
Kobieta przerw ała n am :
—  My za pań3twa eodzień modlimy się przy 

pacierzu..
— Tak, tak, —  rzekł N iem iec. — Drugiego 

pana takiego nieznajdzis...
— Dziękuje wam — przerwałem  — dzięku

ję, ale śpieszy mi się...
Zemel znown pochwycił moją rękę i pray- 

cisnął do ust.
— Niech panu Pan Bóg da wszystko naj

lepsze.
Konie ruszyły, bryczka potoczyła się po dro

dze. Nasunąłem czapkę na oczy, ażeby zakryć łzy, 
które czułem pod powiekami. Po chwili m głą ja 
kąś zaszły mi oczy... nie widziałem ani wioski, 
ani nawet furm ana, który siedział tu i  przedem ną... 
a wśród turkotu kół usłyszałem  raz jeszcze za 
sobą gruby, dziwnie jakoś dźwięczący głos Ze
m ela:

— Niech panu Pan Jezns...
Ujechawszy dobrą wiorstę, obejrzałem się. 

Zemel s ta ł jeszcze ua drodze...
ip .  Kosiak.
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czy. To nietylko ja  i moi wyborcy powtarzają, ale 
i sąsiednie okręg i.”

J e s t  w tych żalach wiele naiwności, wisie 
niecierpliwości mało wykształconego człowieka, 
który się nie liczy z norm alnym  tokiem spraw i 
trudnościam i, leiącem i w samym organizmie ma
szyny państwowej — lecz brzm i w nich tak ie  ton 
przestrogi dla całego toku naszej polityki, w któ
rej koniec końców tworzy się coraz większa dys
proporcja między rozm achem  a skutkiem , między 
kosztam i politykowania a korzyściam i, jak ie  ono 
krajowi przynosi.

Koło polski# odzwyczaiło się w ostatnich cza
sach już praw ie całkiem  od liczenia się z opinią 
pub liczną; najpoważniejsze zarzuty i najspokoj
niejsze uwagi pom ijało milczeniem, postępowało 
niem al jak  urząd mianowany, nie dbając o wybor
ców. Daje to powód do mnożenia się ataków ; i to 
ataków niesprawiedliwych, bo nie ma ich kto od
pierać ani wyjaśniać. Lecz któż tem u winien, jeśli 
nie samo Koło ?

Relacja posła Orzechowskiego *ięga jeszcze 
j łe b ie j, wprowadza bowiem ferm ent opozycji 
w prost w sfery w łeściańskie. Swem zasklepieniem  
eię, w którem  ma być powaga, a jest tylko in er
cja, doprowadzi więc Koło do tego, że będzie po
m agało gamo do wytwarzania eię coraz większych 
zastępów opozycji, do wzmagania się niewiary w 
politykę krajową w ogóle.

Jakkolw iek ocenialibyśm y wynurzenia p. 
Orzechowskiego, je s t w nich niewątpliwie ta  prze
stroga, ze polityka nasza we W iedniu musi być 
praktyczniejszą i co do celów swych i co do m e
tody p#3tępowania. Jeśli ciągle będzie tak  mało 
bezpośrednich korzyści, wypadnie się wyrzekać 
coraz bardziej wpływów na lad, nietylko w Bo- 
cheńskiem , lecz i gdzieindziej.

Z Izby sądowej.
(O  kurą.)

Lwów d. 2. czerwca.
Specjaliści z wszelką stanowczością u trzy 

m ują, że z podniesieniem się tem peratury  równo
m iernie w zrasta jjwskntek napływu spraw  działal
ność sekcji karnej sądu powiatowego. I  tak  jeśli 
rtęć w ciapłom ierzn podniesie sie o k ilka stopni, 
term om etr sądowy (a je s t nim, co może nie k a 
żdemu wiadomo, protokół podawczy) wykazuje 
zaraz o kilkadziesiąt apraw w zakresie bójek 
i zniewag czynnych lub słownych więcej. Im 
wyższa tem pera tu ra, tern goręcej gra krew, która 
powodując mniej lub więcej dotkliwą „wymianę 
zdań*, nnieszczęśliwia pomnożeniem się spraw już 
i tak  nieszczęśliwych referentów ,od ła tan ia  
honorów*.

L ec i nie zawsze epilog podobnych spraw 
odgrywa się  przed sądem powiatowym ; bywają 
wypadki, które sm utniejszy i to nie dla jednego 
biorą obrót. Dowodem następujący fa k t:

W  num erze 95. naszego pisma umieszczoną 
była  w kronice krótka wzmiauka, że w dnin 25. 
kw ietnia br. Leib Bach, rzeźnik, pokłócił się z 
Chają Kupferschm ied, żoną kotlarza, 1 zaczął ją  
bić na placu targow ym  około godz. iO. raao, o 
czem powiadomiony mąż Chai E liasz, przybiegł 
łonie na pomoc, chcąc strony walczące swoją 
powagą męża rozzbroić. Wówezas Bacb, który 
trzym ał nóż w ręku. pchnął nim K upferschinieda 
w lewą klatkę piersiowa a uastępnie przerażony 
tern co uczynił, zbiegł, lecz wkrótce został przy
trzym any i w więzieniu śledczem  osadzony. Po
szkodowany zaś odwieziony został do szpitala 
głównego, gdzie przez 18 dni przebywał.

T a zzesztą nie nazbyt ciekawa scena ta r
gowa spowodowała prokuratorję państwa do oska
rżenia Bacha o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała bez zam iaru zabicia, gdyż lekarze sądowi 
orzekli, śe poszkodowany odniósł nad 20 dniewe 
upośledzenie zdrowia.

Z toku wczoraj przeprowadzonej, pod prze
wodnictwem radcy M ogiluickiego przed trybuna
łem  wyrokującym  rozprawy, dowiedzieliśmy się 
tylko tyle nowego, że przyczyną kłótni, a na
stępnie krwawej bójki była... kura, którą sobie 
podsądny z Knpferschmiedową wzajemnie wydzie
rali. I  ta knra, którą podsądny pawno niejedno
krotnie w ciąga swego 5-tygoJniowego wiezienia 
śledczego jako bezpośrednią przyczynę swego fa
talnego lo in  przeklął — ta kura  wyszła najlepiej 
z całej tej afery, bo uszła.

Przy przesłuchiwaniu bardzo licznych, bo 
12 świadków, okazało się, że trze j z nich, to jest 
Cbaja Senipel, Chawa Bacb i Jakób Schnar 
w prost mówią rzeczy nieprawdziwe, które w sprze
czności stoją z zeznaniam i reszty zaprzysiężonych 
świadków wiarygodnych, tw ierdząc, że poszkodo- 
wanego m usiała ugodzić przypadkiem nożem trzy
m anym  w ręk a  tegoż żona Cbaja. Tymczasem tak 
ta  o s ta n ia  ja k  i 8 świadków stanowczo stw ier
dziło, ie  ona nawet noża w reku nie m iała.

Ta podejrsana silnie życzliwość owych św iad
ków dla podsądnego bardzo nie podobała się zast. 
prok. dr. Sumperowi, co okazał w sposób zwykle 
w tak ich  wypadkach praktykowauy, jakkolw iek bez
sprzecznie nieprzyjemny dla dotyczących. P o sta 
wił bowiem wniosek natychm iastow ego nwięzienia 
owych świadków i odesłania ich do sędziego śled
czego, pod zarzutem  zbrodni oszustwa, popełnionej 
przez fałszywe zeznania.

Przewodnicząey rmlecił dyżurnem u woźnemn 
Stokłesowi, by zarządził co do niego należy. Zna
ny ten s łu ib is ta  zrozumiał należycie otrzymany 
rozkaz i odprowadzi! wśród ubolewań bardzo li
cznie zgromadzonych braci i krewnych biednych 
ofiar oryginalnego zapatryw ania się p. prokuratora 
na przychylność, trzech świadków do klatk i.

W skutek tego nie przewidzianego interm ezzo, 
(bo czyi mogli się tak  bez wstępu przychwyceni 
spodziewać, żs na obiad już nie w rócą?) ro zp ra 
wa zakończyła się dopiero po południu.

Udział bolejących braci i krewnych nad lo
sem podsądnego był tak  wielki, że musiano aż 
trzech strażników  sądewyeb przed bram ą postawić, 
aby należycie mitygowali zapaleńszych.

Leiba Bach zasądzony został na trzy  mie
siące ciężkiego więzienia obostrzonego postam i. 
Będzie m iał więc dosyć czasu na rozm yślanie na 
tem at o obosieczności noża rzeźnickiego.

Celem podarcia tego, cośmy na wstępie ni
niejszego sprawozdania wypowiedzieli, konstatu
jem y, ż# 25. kwietnia (dzień, w którym  walka o 
kurę m iała  m iejsce) było bardzo gorąco, gdyż we
dle zapisków obserwatorjum  szkoły politechnicznej 
term om etr okazywał 23 niespełna stopni ciepła.

H a  miejscowa 1 zamiejscowa.
Ltcóu> dnia 2. czerwca.

t  F e l ik s  L e w ic k i , żołnierz z r. 1863, urodzo
ny w Paryżu, wygnaniec Sybiraki, zmarł w Krako
wie 1. czerwca o gods. 10 rano w 44 roku życia. 
Zmarły po powrocie z Sybiru przebywał czas jakiś 
na wychodźtwie, głównie w Paryżu, gdzie przetrwał

ciężkie ot asy oblężenia i komnny. Poznawszy eię 
w Paryżu bliżej z F . H. Duchidskim, stał się wy
znawcą i gorliwym propagatorem jego historycznej 
doktryny —  miewał w języka francuskim odczyty, 
i został ozłonkiem jednego z uczonych towarzystw 
francuskich. Osiadł następni# we Lwowie, był przez 
pewien czas współpracownikiem G azety Narodowej, 
następnie w Stanisławowie redaktorem K u rjera  S ta 
nisławowskiego  Pozostawił żonę i córkę. Od dwóch 
przeszło lat osiadł w Krakowie, gdzie zasilał ewe- 
mi pracami N . Reform ę. W roku zeszłym zdał rzą
dowy egzamin na profesora języka franonskiego, i 
właśnie gdy po długiej waloe o byt przybijał do 
spokojniejszego portu, eiężka niemoc przykuła go do 
łoża, z którego nie m iał już powstać. Cześć jego 
pam ięci!

Pogrzeb odbędzie się jutro w piątek o godz. 5. 
popoł. w Krakowie. Nabożeństwo żałobne odprawi 
się w Krakowie w kościele księży Pijarów w# wto
rek o gods. 11. przed południem.

* Uroczysty a k t  złożenia przepisanej w statu
cie przysięgi przez nowo wybranego prezydenta mia
sta p. Edmunda Mochnackisgo odbył się dziś. W 
odświętnie przystrojonej sali na krzesłach radzie
ckich zajęli miejsca w pełni zgromadzeni ojoowis mia
sta, z których kilkunastu było w kontuszaeh; obie ga- 
Ierje przepełnione publicznością obojga płci. Z ude
rzeniem godziny 12 wszedł na salę p. namiestnik 
Zaleski w galowym mundurze i w krótkiem przemó
wieniu, obok życzeń złożonych nowo obranemu pre
zydentowi, oświadczył mu zapewnienie poparcia rzą
du w pracy około dobra miasta.

Po odczytaniu roty przez radoą namiestnictwa 
p. Terleckiego, p. prezydent (w stroju polskim) zło
żył w ręce p. namiestnika przysięgę.

Następnie przemówił p. Mochnacki, a zapew
niwszy, że będzie o ile sił mu starczy dla dobra 
gminy pracował, prosił o życzliwość i pomoc panów 
radnych. Postawił on sobie za zadanie, jakkolwiek 
krótki jest termin jego wyboru, poprawić stosunki 
miasta, działać skutecznie przeciw tak silnie rozga
łęzionemu żebractwu, nieść ulgę nieszczęśliwym, w 
ogóle starać się o dobrobyt powierzonego jego pie
czy miasta. W końcu nadmienił p. prezydent, śe 
strzedz będzie z czystym a gorącym patijotyzmem in
teresów swego rodzinnego miasta, a zakończył swą 
przemowę okrzykiem na oześó eesarza, który zgroma
dzeni radni trzykrotnie powtórzyli. —  Przemówienie 
p. prezydenta przerywane było oklaskami członków 
rady miejskiej.

W końcu przystąpił do nowo obranogo prezy
denta najstarszy wiekiem radny p. Apolinary Stokow
ski i wręczył mu list od byłego wiceprezydenta p. 
Krechowieckiego. Po otwarciu koperty odczytano za
warte w niej pismo, w którem p. Krechowiecki od
wdzięczając się za udzieloną mu emeryturę i godność 
honorowego obywatela m. Lwowa, przesyła oblig po
życzki krajowej na 5000 zł. z prośbą, by Kada przy
jęła tę sumę na fundusz starców św. Łazarza. Pismo 
to zasłużonego około dobra miasta byłego wiceprezy
denta wywołało żywe zadowolenie, a p. Moohnaoki 
oświadczył, że osobiście podziękuje za hojną ofiarę, 
poczem p. Stokowski wyraził życzenie, aby pod no- 
wem kierownictwem miasta obecna kwota w ten spo
sób złożona nie była ostatnią. W końcu pp. radni 
składali swe życzsnia p. Mochnackiemu, do których 
i my swoje przyłączamy. Wrażenie całej uroczystości 
było nader podniosłe.

* Henryk Sienkiewicz rozpoczął z dniem 1. 
czerwca druk „Wołodyjowskiego" w warszawskiem 
Słow ie. Jednocześni# przestaje być redaktorem tego 
pisma, które podpisywanem będsie przez p. Mścisława 
Godlewskiego.

* Dr. Jalian Oohoi owlcz, bawiący stale w P a
ryżu, zapadł na zdrowiu w ostatnich czasach wskutek 
nadmiernych zajęć.

* W k a s y n ie  miejskiem odbędzie się w so
botę d. 4. b. m. jako w jedynastą rocznicę założenia 
kamienia węgielnego, przedstawienie amatorskie. Ode- 
granera będzie: 1) „Okrężne", komedja w 2 aktach 
ze śpiewami i tańcami, Józefa Korzeniowskiego. 2)
2) „Czuła struna" (La corde sensible), operetka 
w 1 akcie pp. Clairrille i Lambert Thibonet, prze
łożona z francuskiego i podłożona pod muzykę przez 
Jana Chęcińekiego. Początek o godzinie 7 ł/ i  wieczór. 
Lista otwarta. Bilety wydawzne będą w zobotę do 
godziny 4. popołudniu.

* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia
nowała oficjała rachunkowego, Zenona Jana Szydłow
skiego, rewidentem rachunkowym; asystenta rachun
kowego, Eugeniusza Philippa, oficjałem rachunkowym; 
a praktykanta raohunkowego Antoniego Trompeteura, 
asystentem rachunkowym.

Bada szkolna krajowa zamianowała tymczaso
wego nauczyciela, Zacharjasza Stańozaka, rzeczywi
stym nauczycielem szkoły etatowej w Świątkowie 
wielkiej, a Jana Szumskiego, rzeczywistym nauczy
cielem szkoły etatowej w Horodło wicach.

* Zmarli: We Lwowie Karol Gross, urzędnik 
kolei Czernicwieckiej, zmarł wczoraj we Lwowie w 52 
rokn życia

Jan Łuozkowski, sekretarz starostwa w Mości
skach, zmarł w 57 r. życia.

W Baden pod Wiedniem zmarł w 65 r. życia 
jenerał Baumriieker, który wybudował obóz w Bruk 
nad Litawą.

* Z armii. W obronie kraj. został podporuczni
kiem rachunkowym podoficer rachunkewy I. klasy 
Michał Krajutza przy 63. batalionie obrony kraj. we 
Lwowie. —  Porucznik Karol Aleksandrowicz z czyn
nej służby przeniesiony został do 63. batalionu obro
ny kraj. we Lwowie.

* Podróż s z ta b u  jeneralnego p' d kierowni
ctwem szefa jeneralnegs sztabu feldmarasałka-pora- 
cznika barona Becka rozpocznie się 5. czerwca w 
Tarnowie, jako miejseu zgromadzenia i potrwa bez 
przerwy do 25. b. m. i obejmie rekognoskowanie 
z Tarnowa do Nowego Sącza i Nowego Targu do 
Rożna, dalej ćwiozenia w okolicy Tamowa i Nowego 
Sącza, Rożna i Popradu.

* S e jm ik  r e la c y jn y .  Posłowie sejmowi dr. 
Tadesz Piłat i hr. Gustaw Romer złożyli dnia 25. 
maja w Nowym Sąozu sprawozdanie, wobec wybor
ców większej własności okręgn nowosądeckiego. Pierw
szy mówił o klubach sejmowych, o sprawach szkol
nych i o reformie gminnej — drugi o budżecie, 
ustawie drogowej, o projektach do ustawy służbowej 
i budowniczej, tudzież o reformie gminnej. Pe oży
wionej rozprawie o sprawach szkolnych, kwsstjaoh 
kultury krajowej i o reformie gminnej, wyrażono, na 
wniosek p. Edw arda Miłkowskiego, obu posłom zau
fanie wyborców i podziękowanie za dotychczasową 
ich działalność.

* Komitet wystawy krakowskiej uchwalił
odroczyć znowu termin do nadsyłania zgłoszeń na 
wystawę, do 1. lipca b. r. Spodziewać się należy, że 
będzie to już teirmin ostateozny.

* Walne zgromadzenie Tow. zaliczkowego
urzędników pocj;towyeh odbędzie się dnia 12. oierwoa 
1887. o godzinie 4 popołudnia w lokalnośeiaoh to
warzystwa przy ulicy Kościuszki nr. 4. N a porządku 
dziennym: W yhór 4 członków do Rady nad
zorczej.

* Komitet dla przyjęcia cesarzewiez* we
Lwowie przyjął do wiadomości telegraficzną odpo

wiedź hr. Bombelles, marszałka dwom arryksięcia, 
iż aroyksiężna Stefania nie może przybyć do Lwowa 
ale z radością przyjmie w Krakowie depntację repre
zentacji m. Lwowa dnia 28. bm. między godz. 10 a 
12 w południe. W deputacji nda się do Krakowa 
prezydent Mochnacki z dwoma radnymi, których wy
bierze reprezentaoja miejska. —  Komitet uchwalił, 
przybrać do swojego grona z poza rady miejskiej pp. 
hr. Ruseookisgo W łodi., Jul. Czerkawskiego, Łoziń
skiego Władysława, Roińskiego, Wierzbickiego, Sta
rzyńskiego, Stromengera Jana i redaktorów czaso
pism codziennych polskich tudzież D iła . Nadto z gro
na rady weszli do komitetu pp. Russman, Thom i 
Horowitz.

* Program uroczystości otwarcia Colle
giom Norom uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra
kowie dnia 14. czerwca 1887 r. Uroczystość rozpo
cznie się o godzinie 10 rano mszą św. w kościele 
akademickim św. Anny, którą odprawi biskup Duna
jewski. Po mszy zgromadzeni udadzą się ku Colle
gium  nooum. Gdy poohód zbliży się do Collegium  
nooum , biorący w nim udział ustawią się w półkole. 
Reprezentant władzy wręczy klucz rektorowi, który 
gmach otworzy. Poświęoenie fasady i wnętrza gma
chu przez biskupa Dunajewskiego. Gdy biskup z d i- 
cboWieństwem i rektor z dziekanami uniwersytetu 
Jagiellońskiego wejdą do gmachu, za nimi pójdą do- 
•tojnioy, uniwersytet Jagielloński z akademią umieję
tności , doktorami honoris c a u sa , reprezentacjami 
uniwersytetu i szkoły politechnicznej we Lwowie; 
następnie zaś wejdą inne osoby zaprosaone. Za niemi 
będzie szła młodzież akademicka. Gdy wszyscy zajmą 
w auli przeinaczone dla nich miejsca, przemówi bi
skup. Przemówienie ministra oświaty i mowa rsktora, 
inaugurująca objęcie 'Collegium nooum. Odczytanie 
i podpisanie akta otwarcia Collegium nooum. Wrę
czenie ministrowi Dnnajewskiema książki pamiątkowej 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Wręozenie dyplomów 
doktorom honoris causa, w dnin tym kreowanym. 
Prsemówienie presydsnta miasta. Przemówienie depu
tacji młodzieży akademickiej, wręczającej uniwersyte
towi książkę pamiątkową. Ofiarowanie uniwersytetowi 
przez deputację towarzystwa technicznego krakowskie
go medalionu z popiersiem śp. Księżarskiego. Podczas 
urocsystości obór akademicki śpiewać będzie pod dy
rekcją p. Barabasza tak w kościele, jak w gmachu, 
a w auli wykona kantatę Żeleńskiego do słów L. 
Germanu.

* „Dom Nurodny". Dowiadujemy się, że pan 
Julian Gierowski, prezes tej instytucji a zarazem 
sdjunkt prokuratorji skarbowej we Lwowie, został 
w tym samym charakterze przeniesiony do prokura
torji skarbowej w Insbruku. ,Dom  Narodny", jak 
wiadomo, w ostatnich czasach zanadto kokietował 
z Petersburgiem.

* Stypendjum » fundacji imienia Marji Kru
szewskiej z Chorobrowa. e rocznych 136 zł., nadał 
Wydział krajowy Adamowi Mieczysławowi Aleksemu 
Rogawskiemu, uczniowi I. rokn krajowej wyższej 
szkoły roluiezej w Dublsnach.

* Na założenie uniwersytetu dla kobiet 
w Warszawie p. Żarnowska zapisała rs. 15.000.

* P ie rw s z y  pułk ułanów imienia następoy 
trenu aroyksięeia Rudolfa, którego przegląd zapowie
dziany jest w programie na czas pobytu w Krakewit 
oesarzewioza wraz z małżonką, ma swój okręg uzu
pełniający w Krakowie, służą więc w nim dzieci zie
mi krakowskiej. Pułk  ten ułanów utworzony w roku 
1791, ma ułanki koloru żółtego, tak nazwanego „kai- 
sergelb", a rozlokowanym jest w okolicy Krakowa, 
mianowicie w Bochni, Niepołomicach, Myślenicach, 
Liszkach itd. Rozrzucone oddziały zostaną niebawem 
ściągnięte do Krakowa, by przygotować się na przed
stawienie swemu właścicielowi. Pułk  1 ułanów przed
stawi następcy tronu podpułkownik hr. Nostitz. 
Podobno i załoga krakowska odbędzie paradę przed 
następeą tronu.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa
rzystwa opieki weteranów polskich z r. 1831 za mie
siąc mąj. Subwencja galio. kasy oazoiędności 200 zł., 
dr. Gustaw Roszkewski rocznie 6 zł., Mar. 1 zł., 
przez delegata Alfreda Steckiego : Tytus Kielanowski 
roesnis 15 « ł, przss redakeję K u rjera  lwów. 7 zł., 
ogółem wpłynęło 229 zł.

W miesiąca maju rozdano 43 weteranom zapo
mogi stałe w kwocie 361 zł., zaś dwom weteranom 
zapomogi jednorazowe w kwocie 17 zł.

Dr. B ern ard  Goldman, skarbnik.
* Przerwę na kolei węgiersko - galicyjskiej 

międiy Olszanicą a Liskiem jnż usunięto. Ruch o- 
sób i towarów odbywa się na całej linii bez prze
szkody.

* Wzrost prądu emigracyjnego. Rząd nie
miecki, narażony na koszta utrzymywania i transpor
towania z powrotem tych emigrantów, którzy nieprzy
jęci w Ameryce, jako pozbawieni środków egzysten
cji (panpsrs), wracają do portów niemieckich, zaczął 
ściśle kontrolować na stacjach granicznych od strony 
Galicji wszystkich oboyoh emigrantów Kto nie mógł 
się wykazać pewną kwotą ściśle określoną, temu 
wzbraniano dalszego przejazdu przez Niemcy ku Ham
burgowi i Bremie. Ajenci emigracyjni znaleźli i na to 
środek zaradczy. Zaczęli formalnie nocą przemycać na 
dalsze stacje kolei górno-szląskiej emigrantów, któ
rzy nie mieli tyle pieniędzy, ile okazać należało na 
granicznej stacji prnskiej. Ztąd powstał ten wzrost 
emigracji, o którym w ostatnich czasach niemal co
dziennie znajdnjemy zapiski dziennikarskie. Rząd 
pruski znajdzie środek i na tę przebiegłość ajentów 
emigracyjnych.

* Józef Urban były dyrekter banku zaliczko
wego w Stanisławowie, zasądzony został za zbrodnię 
sprzeniewierzenia na jednoroczne ciężkie więzienie.

* O Zagórskim czy Kuleszy, który będąc 
rządoą, okradał swego chlebodawcę Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego, a następnie zabrawszy gotówką i 
w klejnotach około 15.000 zł., uciekł z jakąś dzie
wczyną do Ameryki, donoszą, ie  ucieczkę jego przy
spieszył telegram, otrzymany od br. Wojciecha Dzie- 
dnszyckiego, a mylnie skopiowany przez urząd tele
graficzny. Hr. Wojciech Dz. donosił Kuleszy, „w so
botę przybędą z Wiednia do kasy w Jezupolu pa
piery wartościowe" ; urząd zaś telegraficzny napisał 
tak, ie Zagórski zrozumiał, iż hr. Wojoiech Dz. 
przybędzie w sobotę z Wiednia i zapowiada że bę
dzie przeglądał, czy papiery wartościowe są w kasie. 
Rządca przeląkł się więc tego i uciekł; gdyby zaś 
był pociskał do soboty, to byłby się obłowił sumą 
kilkudziesięciu tysięcy zł., które właśnie w tym dnin 
nadeszły do Jezupola.

* Filemon Zalewski który zdefraudował, jak 
to wczoraj donieśliśmy, na poczcie wiedeńskiej 151.527 
zł., miał się znajdować wedle podania jednego z pism 
tutejszych, w tych dniach w Mislnioy, gdzie dowia
dywał się o ruchu p o c ią g ó w  z Czerniowieo do Ru
munii. Rysopis podany przaz dyrekcję pocztową wie
deńską, odpowiadał wyglądowi podejrzanego, który 
rozmawiał językiem francuskim.

Oprócz wymienionych wczoraj adresatów zamie- 
szkałych w Galioji, których przesyłki Zalewski zde- 
fraudewał, dyrekcja poozt wymienia jeszoze Ignacy Le- 
diwi w Wygodzie i Fanny Eibenschiit* w Tarnowie. 
Zalewskiego dotychczas nie zdołano przytrzymać.

* Wisi* nam się zapaliła! Piosenka ludowa 
wczorąj się urzeczywistniła. Krakowska straż ognio
wa zaalarmowaną została s wieży Marjaokiej, i i  wiel

ki słap dymu wznosi się koło Wisły. Ruszyło więc 
natychmiast pogotowie i zobaczyło słup dymu, wydo- 
dobywający się z nurtów Wisły i kłębującą się wodę. 
Mniemano zrazu, że w epooe trzęsień ziemi wulkan 
podwodny się otwiera, lub smok podwawelski na 
wieść o nowych ukazach zionął siarką i ogniem. 
Tymczasem przekonano się, iż zatonął galar z suro- 
wem wapnem tuż pod Wawelem, wskutek napłynię
cia na szkarpę w korycie Wisły. I  to wapno 
surowe sprawiło w nurtach Wisły straszną rewolucję. 
Straż ogniowa nte miała co gasić mimo słapa dymu, 
proces rozpuszczenia wapna przez wodę skończył się 
niebawem, i tylko smuga zabielonej fali Wisły świad
czyła o nieszczęściu, jakie spotkało właściciela wapna 
i galar u

* Zagadkowe zniknięcie. Pani Anna J ., wdo
wa, rodem z Lendynu, władająca tylko językiem an
gielskim, 45 lat licząca, średniego wzrestu, wątłej 
budowy ciała, brunetka, prawdopodobnie cierpiąca na 
zboczenie umysłowe, wydaliła się dnia 28. z. m. 
z pomieszkania swej córki, pod liczbą 8 ulica Cmen
tarna we Lwewie, i nie sostała dotąd odszukaną.

* Zwłoki m ę ż c z y z n y  niewiadomego nazwiska 
i pochodzenia, jak się zdaje wędrownego robotnika, 
który mógł liczyć lat 50 do 60, wyłowione zostały 
przez rybaków w rzece Świni, na obszarze gminy 
Winnik, w powiecie żółkiewskim. Przy zwłokaoh 
znalezieno tylko próżną drewnianą tabakierkę, 
dwie karteczki loteryjne z datą 10. listopada 1886, 
w Żółkwi wydane, oraz 1 cent zardzewiały. Docho
dzenie zarządzono.

* Wiadomości policyjne z dnia 1. czerwca. 
S k r a d z i o n o  bnrkę brunatnego koloru wartośoi 
20 sł. Palto bronzowe wartości 15 zł. 2 łyżki sre
brne do kawy bez znaków, 1 łyżkę stołową i 1 łyż
kę od kawy srebrną, znaczone literami gotyckimi C. B, 
wartośoi 12 zł., łyżkę srebrną od kawy znaczona lit. 
got. L S., wartości 3 zł.

Z n a l e z i o n o  beczkę próżną na ul. Het
mańskiej.

Z g u b i o n o  bransoletę srebrną, pozłacaną, 
wartośoi 4 zł. 55 et.

* Stan powietrza. Obserwaterjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek ed 
NW do SW i niebie przeważnie czystem. ubiegła 
doba była pogodną. Średnia temperatura doby była 
11.7* C., najwyższa 16 0° C., najniższa w nooy 
4.8* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.8 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wozoraj 
między Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 745— 
750 mm., zwyżka w Styrji i wynosiła 770— 761 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła się na zachodnim 
Atlantyku.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w pełudnie dnia 2. czerwoa.

Wiatr s niepewnym kierunku , temperatura 
znacznie się podnosi, niebo przeważnie ezyste, powie
trza normalnie wilgotne, pogodnie.

Pierwsza połowa czerwca będzie pogodna i cie
pła, opad prawdopodobnie nastąpi tylko około 7-go 
czerwca.

Wolnem okiem spostrzegać możemy z planet 
wieczorem Wenerę w konstelacji Bliźniąt. Tarcza jej 
jest teraz w połowie oświetlona. Wskutek zbliżania 
się do ziemi, światło Wenery, mime że zmniejsza się 
ozęść oświetlona tarczy, jak prsy księżycu w ostatniej 
kwadrze, jest ooraz silniejsze, a 14 sierpnia siła jej 
światła będzie 43 razy większa od siły światła 
gwiazd pierwszej wielkości. Z powodu przejścia jej 
do konstelacji Raka a później Lwa, spóźnia Wen era 
kałdodziennie swój zachód. Pod Wenerą toż samo 
w konstelacji Bliźniąt jaśnieje Satnrn. Pastor i Po- 
luks w konstelacji Bliźniąt, Wenera i Saturn tworzą 
w przybliżenia teraz ćwierókole.

W konstelacji Panny, poprzedzony przez gwia
zdę Kłos Panny (Spica) jaśnieje wieczorem na połu* 
dniewem niebie Jowisz. Mars zachodzi w dzień, a 
Merkurego, pomimo że blieko godzinę po słońou na 
końcu mieeiąea zachodzi, wolnem okiem destrzedz nie 
będzie można.

* J u t r o  d. 3. czerwca: św. K io  ty  Id y  — św. 
W a s y ł  y j a.

—  P o ż a r  t e a t r u  o p e ry  k o m ic z n e j w P a r y 
ż u . Roboty na pogorzelisku opery komicznej zostały 
już ukończone a gruzy usunięte. Z Paryża donoszą, że 
nietylko wszystkie teatra, leoz także lokale publiczne 
bardzo ostro zostaną zbadane. Zamianowaną zostanie 
specjalna komisja, której zlecenia bezzwłocznie będą 
musiały być wykonane. W sferach rządowych zamie
rzają zarządzić drakońskie przepisy oo do lokalów 
publicznych i surowo ukarani zostaną ci, którzy spo
wodowali ostatnią katastrofę.

Mąż młodej i pięknej pani A u 1 b e r  t e, która 
z kilkoma przyjaciółkami poszła do teatru i ztamtąd 
nie wróoiła, dostał obłąkania i oddać go musiano do 
Zakładu dla obłąkanych. Cercie m ilita ire  ofiarował 
na dotkniętych katastrofą 6000 franków, Rothschild
15.000 fr. W l ig a r z e  złożono 41.109 Er. Prasa pa
ryska utworzyła własny komitet ratunkowy, złożony 
z 20 członków. Prezydentem został Angust Yactpuerie, 
sekretarzem G. Rouy. Wszystkie składki ogłaszane 
będą w Journal officiel. Dieilafoy ofiarował otrzy
maną od akademii nagrodę 2000 fr., do dyspozycji 
komitetu dziennikarskiego. Na dotkniętych katastrofą 
urządzony będzie wielki festyn kwiatowy, którego pa
tronat objęła księżna Uzćs i kilka arystokratek. Grevy 
ofiarował 10.000 fr.

U wejścia drugiej galerji znaleziono uduszonego 
dymem eleganckiego młodzieńca, w którego kiesze
niach odkryto cztery portmonetki z znaoznemi kwo
tami pieniężnemi, dwa złote zegarki i kilka dam
skich chusteczek batystowych. Spodnie zmarłego mia
ły  podwójne kieszenie. Policja poznała w nim kara
nego kilkakrotnie złodzieja kieszonkowego, Alfonsa 
Condoleta, który w wilię pożaru uciekł z więzieuia.

Z W i e d n i a  donoszą: Pogrzeb małżonków
Dessauerów odbędzie się na centralnym cmentarzu 
w piątek. Za sprowadzenie zwłok zapłaoono paryskiej 
E ntreprise de pom pes junebres 3300 fr. Wiedeńska 
rada miasta ofiarowała na dotkniętych katastrofą
10.000 fr., a dyrekcja teatru „an der Wien" 1000 
franków.

* **
„Sąd boży". Pod tem hasłem przynosi klery- 

kalna Salzburger Chronik artykuł, który jest jaskra
wym dowodem fanatyzmu brutalnego, w jaki nieje
dnokrotnie przechodzi żarliwość religijna. W artykule 
czytamy: „W Paryżu nakazała rada miejska obalić 
kaplicę, wzniesioną w pamięć zamordowania Ludwika 
XVI i Marji Antoniny. Wkrótce potem przyszedł aDioł 
zemsty i zmienił w kilku godzinach siedlisko zepsu
cia paryskiego, operę komiczną, w płonącą ruinę, pod 
której gruzami spoczywają trupy". Następuje potem 
wielka klątwa na teatr współczesny wogóle, której 
wszakże nawet w streszczeniu podać niepodobna —  
tak jest wyrazistą — a końcowy ustęp artykułu opie
wa: „Kto odwidza takie teatry, w któryoh niemoral- 
ność i wiarołomstwo doznają uwielbienia, ten nie za
sługuje na współczuoie, jeżeli stanie się pastwą pło
mieni, osobliwie ten, który swe dzieci tam prowadzi, 
albowiem los, oo go spotkał, jest zapełni# zasłu
żony". I  to się pisze w imię miłośoi chrześciańskiej I

—  Na cele i badania naukowe przyznał 
w r. b. zarząd kasy imienia Mianowskiego w W ar
szawie : 1) dr. Odo Bujwidowi zapomogę bezzwrotną 
rs. 500 na wyjazd do Paryża, celem zapoznania się 
z metodą Pasteura ; 2) p. Janowi Wład. Dawidowi, 
pożyczkę bezzwrotną rs. 600 na wyjazd za granicę, 
dla studjów w dziedzinie pedagogiki i psyuhologii ;
3) p. Karolowi Drymmerowi zapomogę bezzwrotną 
rs. 75 na wycieczkę botaniczną do okolic powiatu 
władysławowskiego i wołkowyskiego; 4) p. Edm. 
Dylewskiemu pożyczkę bezprocentową rs. 1.200, na 
dalsze stndja nad prawem cywilnem ; 5) p. Ejsmon- 
dowi zapomogę bezprocentową rs. 75, na badanie 
flory w powiecie sierpeckim i mławskim ; 6) dr. Fa
bianowi pożyczkę bezprocentową rs. 600, na wycieczkę 
naukową dla studjów klinicznych w Wiedniu i Wiiri- 
burgu ; 7) Samuelowi Grosglikowi zapomogę bezpro
centową rs. 400, na wyjazd do Strasburga, celem 
badań w dziedzinie botaniki; 8) p. Br. Hirezbandowi 
pożyczkę bezprocentową rs, 500, dla studjów za gra
nicą nad językami wschodniemi; 9) p. Adamowi
Mahrburgowi pożyczkę bezprocentową rs. 600, na 
wyjazd do Niemiec, celem specjalnych studjów nau
kowych w zakresie psychologii; 10) dr Mayzlowi 
pożyczkę bezprocentową 750, na wycieozkę naukową 
dla badań bakterjologicznych; 11) p. Wacł. Nałkow
skiemu pożyczkę bezprocentową rs. 200, dla dokoń
czenia studjów w dziedzinie geografii: 12) p. Ju lia
nowi Ochorowiczowi rs. 8 0 0 , na dalsze studja 
w dziedzinie psychologii; 13) p. Józefowi Siemi
radzkiemu zapomogę bezprocentową rs. 300, na wy
cieczkę naukową dla zbadania gór Świętokrzyskich 
pod względem geologioznym; 14) prof. J. Trejdosie- 
wiczowi zapomogę bezzwrotną rs. 400, na dalsze 
studja geologiczne w gub. Lubelskiej; 15) p. Edw. 
Wawnykiewiczowi zapomogę bezprocentową rs. 100, 
na wyjazd do Krakowa i Lwowa, celem zbierania 
w tamecznych bibliotekach materjałów do słownika 
matematyczno-fizycznego; 16) prof. Aug. Wrześniew
skiemu pożyczkę bezprocentową rs. 300, dla ułatwie
nia mu opracowania nagromadzonych materjałów do 
anatomii mięczaków.

—  C isa  przerwała 1. bm. pod Szegedynem gro
blę i zalała przeszło sto tysięcy morgów pola.

Z pracowni przyrodnika.
(  H ypnotyzm ).

Pod Bazeilleg, wśród gradu knl i kartaczy, 
F . s ierżan t arm ii afrykańekiej, o trzym ał postrzał 
W lewą stronę czaszki; natychm iast uczuł, że mu 
prawą ręko sparaliżowało —  upuścił karabin, ale 
zdołał jeszcze ujść ze dwieście metrów. W tedy 
paraliż poraził mu i nogę prawą — upadł i s tra 
cił przytom ność. W  trzy  tygodnie później, "przy
szedłszy do zmysłów, u jrzał się w niewoli niem ie
ckiej, w M oguncji. P raw ą stronę ciała m iał zu 
pełnie sparaliżowaną; ruszyć się nie mógł. W pól 
roku później odstawiony do Fraucji, umieszezony 
był w kilku z kolei szpitalach wojskowych w Pa
ryżu. Po roku wyzdrowiał, we w rztśuiu 1874 r. 
paraliż ustąp ił prawie zupełnie, zostawiając tylko 
lekkie w prawym bokn osłabienie.

Od r. 1870 do 1874 życie jego dzieliło się 
niejako na dwie części: jednę norm alną, drngą 
chorobliwą. W życiu zwyczajnem  był człowiekiem 
dosyć inteligentnym ; by ł subjektsm  w rozm aitych 
handlach, to znów śpiew akiem  w jednej z kaw iar
ni na Polach E lizejsk ich . Zdrowie jego w ogólno
ści nie pozostawiało nic do życzenia, ale oo dwa 
tygodnie albo co m iesiąc m iewał atak i nerwowe, 
trw ające mniej wiecej 24  godzin. Przejście ze 
Stanu normalnego do ita .au  chorobowego odbywało 
się w jednej chwili, niepostrzeżenie. Zm ysły jego, 
według w yrażenia dr. M esnet, z am y k a łj się na 
pobudki zewnętrzne; św iat zew nętrzny przestaw ał 
istnieć dla niego, ty ł  w tedy tylko życiem wyłą
cznie osobistem, działał ty lko pod wi>ływem w ła
snych podniet, pod wpływem autom atycznego ru 
cha swego mózgu. Lubo niw odczuwał żadnych 
wrażeń z zewnątrz i lubo osobistość j-g e  była zu
pełnie odosobnioną od otoczenia, wśród którego się 
znajdował, chodził i rob ił wszystko, jak  gdyby 
zm ysły i in teligencja jego funkcjonowały norm al
nie; tak  dalece, że ktoś nienprzedzony o jego 
stanie, widząc go, nie mógł się nawet domyśleć, 
jak  szczególne objawy przedstaw iała jego choroba.

A tak zapowiadał się nagle ściśnięciem  w 
czole. W rażliwość ustaw ała natychm iast; można 
było chorego kłuć, parzyć, elektryzow ać, nie obu
dziwszy w nim żadnego czucia. Nie słyszał nic, 
trac ił smak i węch, w idział tylko, ale zm ysł do
tyka  i wrażliwość m ięśni po iostaw ala n ietkniętą. 
Ja d ł, p ił, palił ty teń , k ład ł się —  nie wiedząc co 
robi, marszcząc ciągle czoło, nie mówił ani ałowa 
i chodząc prosto przed siebie. Gdy kilka osób, 
trzym ając sie z* rece, otoczyło go kołem , ohodził od 
jednej do drugiej nsiłając wyjść z koła nstępam i, 
utworzonemu przez połączone ręce ; nie neogąo 
wyjść, w racał się i rozpoczynał to  samo po dwa
dzieścia razy.

Gdy mu podsunięto pewne przedm ioty, przy
pominające dawne jego zajęcia, wywoływało to 
z jego strony szereg czynności pozostających z  
niemi w zw iązku; gdy m u podano laskę, on b ra ł 
ją  za karabin, nabijał niby, k ry ł eię za drzewem 
i czatował na n ieprzy jaciela; gdy mu podane pióro, 
szukał atram entu, papieru i pisał lis t do swego 
jenerała , albo do swego dyrek tora koncertów ka
w iarnianych, przepraszając, że nie może p rz jjść  
na próbę; gdy mu podano papier do papierosów, 
dobywa! ty toniu  z kieszeni, zw ijał papierosa i za
palał zapałką z własnego pu d e łk a ; gdy mn aapal- 
ke zgaszono, nim zapalił papierosa, b ra ł drugą, 
ale nie przyjmował podanej sobie przez kogoś, bo 
jej nie widział.

Chciano skłonić go do śpiewania — ubrał 
się i zaczął przeglądać w lu s trze ; odwrócono mn 
zwierciadło ty łein a on się  ciągle przeglądał. 
Zdjęto z ni®go płaszcz żołnierski i podano snrdnt
—  on go w dział; znalazłszy pod ręką rękawiczki
—  wdział je  także. Gdy m u podano arkusz pa
pieru zwinięty w trąbkę, Btawał jak  na scenie i 
zabierał się w jaknajlepsze do śpiewania.

K ilka razy , podczas k iedy  p isał, postawiono 
mu wodę zam iast a tram entu , a  on tego nie spo
strzegł. W  ciągu pisania usuwano z przed niego 
kartk i papieru, które położone były jedna na dru
giej — on kończył na nowej k artce  w] ra i  zaczęty 
na u su n ię te j; gdy skończył l is t na piątej kartce, 
odczytał go i  poprawił, jak  gdyby go m iał cały 
przed oczyma.

F ... k rad ł wszystko co mn wpadło pod rękę; 
macał lndziom kieszenie, zab iera ł zegarki, które 
można mu było jednak odebrać, bez źaduego z jego 
strony oporu. Gdy przesilenie przeszło, nie pam ię
ta ł nie i staw ał się napowrót rozsądnym , porzą
dnym człowiekiem.

Dr. Mesnet, lekarz azpitala św. Antoniego 
w Puryżu, który tego cborego m iał w knraoji, 
opowiada nie m niej ciekawy fak t som nambulizmu.

Silny, dziew iętnastoletni człowiek oddany zo
s ta ł do szpitala pod obserw ację, gdyż dopuścił 
się kradzieży w w arunkach tak  oryginalnych, że 
zachodziła jawna wątpliwość co do normalnośei 
jego władz umysłowyeh. O zmroku zabrał on kilka
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przedmiotów znacznej objętości (krzesła, komodę 
i t  p.) wystawiony** »  Przed sklepem
pewnego kupca, mieszkającego naprzeciw aięgo.

spokojniej przez t* c ę  de siebie, nie kryjąc się 
i  tom, nie zważając na przechodniów, których 
spotykał na ulicy. ^ P 1?0 k a ia ł *® aresztować, a 
oa odpowiadał ciągla> ie  me a “1C nio rozumie, 
io  nie wie, zft co go uwięziono.

Zaraz p ier"*zych dnl P° wejściu jogo do 
szritu la, gpostrzeieno, ie  miewa często napady 
sotonarnbulizmo, który przychodzi! sam z siebie. 
Podczas tych  napadów wstawał, ubierał się, cho
dził po sali i apein ia ł z wszelką swobodą ruchów 
wszystkie czynności, jak ie  mn autom atyczny rnch 
jego podsuwał. Stwierdziwszy istnienie

go schwytano na uczynku, opowiadał następnie, jak 
sobie poczynał, żaby pr*ejUfł^- pjŁftdatinjjr skra* 
dzione ; a potem zuów przeczył wstystkfećnu żtt-

,1 to pcjidm icty P° jednonaą, pnen o sił je  aaj- petelę. T *  *f**e<»ność, według dra G arnier, może
■ - lĄ fi O i a k l A  TTltia kł*ł r  i n  .  * « > ■ i.: : li -TL-     a  j ł o  tl II t l i  A ¥- BT u rjr a  rwi'\ it

somnambnTiimo, chciano się przekonać, do jakiego 
stopnia chory uległym się okaże działaniu -hipno
tycznem u, wywołującemu som uam bulizm  sztuczny 
czyli narzucony.

Jedno z najciekaw scjch doświadczeń tak  
opowiada dr. M e sn e t: „Pewnego dnia chory, z k tó 
rym  rozmawiałem, ntkw ił wzrok j e  mui" i usnął; 
mnie odpowiadał ciągle, ale nie słyszał ani nie 
w idział uczniów, którzy mnie otaczali. Zaprowa
dziłem  go do iw ego gabinetu, kazałem  Htti ba
cznie uważać, potem rzekłem , wskazująh aa je 
dnego z nczniów : — Widzisz te n  łańcnszek od 
zegarka pana X ? — W idzę. A więc rozkazuję 
ci ju tro , podczas mojej wizyty, wyjąć zręcznie ten 
łańcuszek i zegarek, schować jedno i drugie do 
kieszeni, i odejść natychm iast 1 Czy zrozum iałeś ?
  twarzy jogo odmalowało się zdziwienie i
niezadow olenie, tak, ie  aż coś nim wefcrząsaęłe. 
N ic nie odpowiedział mi. — Rozkazuję ci, chcę 
tego — rzekłem  znowu. — Dobrze —  odrzekł 
głosem szorstkim , urwauym. Odprowadziłem go 
do łóżka i.zbm lsiłem  dmuchnięciem na twarz.

Nie wmdaiał tupe łu ie  cośmy mówili, robili, 
t a i  gdzieśm y chodzili.

Nazajufcl wętodaąc na salę, spotkałem  go 
W przedsionku rozmawiającego o rzeczach oboję
tnych z uczniami moimi, którzy na mnie czekali. 
Mówił i zaęhowywał się z całą swobodą, z całą 
przytom nością um ysłu. K azałem  mn wrócić do 
łóżka, oo upzynił bezzwłocznie, a gdy kolej oglę
dzin przyszła na niego, zapytałem  się go: Jak  
■pędził dzień poprze in i ? Czy ja d ł wczoraj j a t  
zazw yczaj? J*k  przepędził noc? J a k  się ozuje 
dziś tra n u  ?

N a wszystkie to pytania odpowiadał Jak 
lA leiy , a -ikarżył się tylko na bezsenność, a r&- 
c ej na sen niespokojny, i na to, te  m ów i przaz 
s ta , o ezem uwiadomili go sąsiedzi. Podczas mo- 
j$j wizyty towarzyszył moim uczniem, rozmawia
jąc  z nim i, choć t  m niejszem  niż zwykle ożywie- 
ntem, a zbliżał się eiągłft do p. X-, Którego zda-* 
wał się śladzie z szczególnem zajęciem.

Z jednej ta li do drugiej przadhodztŁo się 
p r to t ąlefi; en  n ie  poszedł za nami. P e  skończeniu 
wizyty poóbtłena po n iego; zapytałem, się>goezy  
nie wie, którego dnia przyjdzie do niego d . G 
nier? Odpowiedział mi najspokojniej, te  nie wie
żo dr G arniar nie uprzedza go o tern kiedy ma 
przyjść, ale w każdym razie zajdzie t  pewnością 
niebawem. W te j chwili zgrom adzam  byliśmy 
przy stole, na którym podpisywałem kaje ta ; on 
był prawie naprzeciwko mnie, po prawej stronie 
pana X. Mówiliśmy o ohorycb, m ających opuścić 
ezpital, i o liczbie łóżek wakujących.

Chory, który nie zwracał uwagi na naszą 
rozmowę, sta ł nieruchomy, z oczyma ut wioueiui 
w Jąńcuszek pana X., który widać było z pod roz
piętego paltota. Fizjouomia jego była spokojna, 
spojrzenie kentem plicy jne — widocznie odrywał 
się ooraz bardziej od świata który go otaczał, hy- 
pnotyzi 
mu 
walk
dziliśm y v >  —

W zrek m iał ciągle ntkwiouy w łańcuszku, 
źrenice mu *ie rozszerzyły, powieki szeroko o- 
tw arte m rugać p rzesta ły ; oko zwilgnialo a błona 
łączna uieco krwią nabiegła. Twarz jego, zrazu 
spokojna, pocz ła  zdradzać trw ogę; oddech, zrazu 
regularny i powierzchowny, stał się nagle szyb
kim . dyszącym, g łębokim , towarzyszyło mu d rte - 
toe oiuskutów ’, a niekiedy nagłe wetrząśniem* 
®*tenków. P uls bił gwałtownie.

, sie kilka razy ku oauf  J  "
zwolna postąpił i podniósł ręce ku jego łańcu
szkowi, ale g .  nie u tk n ą ł .  Kilka razy tak cofał 
ręce, zanim datk**! jn e ta ln ; p o t e m  nagle, szybkim 
ruchem , od czep i kluczyk od kam izelki, wyjął 
zegarek i włożył g0 do kieszeni. W tejże chwili 
opuścił salę, przebiegł korytarz, si#ń i uciekał 
po schodach na pierwaze piętro.

T utaj zastałam  go szamocącego się * do
zorcą, który  pospieszył za nim . Był w stanie zn- 
pełnego obłąkania. Dmuchnąłem mu w oczy i ua* 
tychm iast przyszedł do siebie.

Odprowadziwszy go do mego gabinetu, za
pytałem  się eo mu jest. Odpowiedział że nie,

— Zkąd przychodzisz? co rob iłeś?  —  Nie 
wiem, proszę pana.

W ydobyłem m n z kieszeni zegarek, który 
w nią włożył i z ap y ta łem :

—  Zkąd masz ten zegarek, czy to tw ój? — 
N ie. — W iem  o tam  doskonale, bo przecież w 
obecności nas wszystkich wziąłeś go panu X.

N a ż« słowa krzyknął energicznie : Jam  nie 
ałodziej! — i zalał iię łzam i.

Od te j chwili ustała jego styczuość z dr. 
M esn efem ; dostał ataku tak  gwałtownego, że 
dwunastu ludzi ledwie go utrzym ać zdołało. Po 
spazm ach popadł w rtan  letargiczny, przechodząc 
z ka ta lepsji w ekstazę; korzystając ze stosownej 
chwili, dr. M esnet obudził go dmnehuięciem 
w tw arz.

Z tych faktów wypływa, ie  jak tylko myśl 
ted asn ię ta  opanowała nm yał caorego detnaw ał on
W ciągu, którem u oprzeć się nie mógł. Staczał 
F*lki wewnętrzne między podsuniętą myślą wzię
ci* przedm iotu a osobistą opozycją przeciw tam u 
rozkazowi- *Ale zwolna — dodaje dr. M esnet —  
•tobistość i  wola jego słabną a m yśl p ą d g ^ ię ta  
Ooanowuje g° ooraz ba rd z ie j; odtąd staje on się 
ja j bezwiednem narzędziem. W takim  stanie je 
den popełnia kradzież, jakeśmy to widzieli, drugi 
obmyśla »amobóstwo, a inny może stać się mor
derca nodpal«czem - A P° apałnieniu tych czynów 
• ta k  ustaje, chory się budzi, wraca do życia nor
m alne™  tracąc zupełnie pamięć przeżytego pe
riodu ftdv rzecz wytacza się przed sąd, n stoły w 

U. wujr Jjtie wewnętrzne nieporządki ; wi- 
ojwimonym » »  który nie um ie wytłumaczyć się
t ąC CIi  ^ n ó w ,  »?dzia 61ed« y  s i z i ,  i e  to sy
t e  swoich czy jw aża na tlnm aczenie, chociaż
Męm obronny ciągi® : Nie wiem ! i chociaż
W ory odpowie kk$rym on rzeczywiście nie wie,
tek t p e łn io n y , k ó w /
m iał licznych v  dr. G arnier zaopiniował, że 

O chory® ^ :  , owjediialny, działający au-
j to t  to człowi®^ u pngxczał on tu  supe łau r nda- 
wnnatycznie. N 16 ^ f lU9ZCzał co najwięcej, ś« tn 
wania, k o m esi 'a JL J to lć  osobistości, gdyż maczej 
moU » + * * *  n a s t ę p u j ą c y  : ' f . ł o j i e k
trndno w jtłn® aC ^ , My3tkiemu energicznie, kiedy 
ten, który pr*8CIJ ł  W“ y

byd reaułtetom  tak zwanego stanu pierwszpgb i 
stanu drugiego. . . . . . .

P rz ' znać trzeba, że taka dwoistość i takie 
pierwsze i drugie stany bardzo są na rękę zbro
dniarzom, którzy będą się mogli na nie przed są
dem zawsze powołać. W ogóle maniactwo, nagła 
u trata  pamięci i przytomność, tak zwaua idea fix 
są portam i zbawienia dla ludzi złych i oszustów, 
którym  idzie o zrzucenie z siebie winy na fata
lizm chorobliwy. Sędzia w tym razie musi być 
doświadczonym psychologiem i fizjologiem, ażeby 
go łudzące pozory nie uwiodły. B . L

Teatr, literatura i muzyka.
( S ) T e a t r .  Dano wczoraj premierę Les deuz 

Frontignac  Vernego, w przekładzie „Synowiec z 
Am eryki*, komedję dosyć ui® komiczną, k tórs tem  
gorzej wypadła, że była uiefortnunie obsadzona. 
Jed tn  r  -miłośników sceny ofiarował po przedsta
w ienia 10 zł. nagrody tem u, kto zdoła treść ko- 
m edji logicznie opowiedzieć. Nie chcemy się na
wet kn3ić o zdobycie tej prem ii —  zadanie to 
bardzo trudne. W szak jeden z młodych recenzen
tów, który się na to porwał, wypowiada w obro
n ie  komedji to ważne spostrzeżenie, że .ledw ie 
drzwi za kimś się zam knęły, drugiem i wchodzono.* 
To jest isto tna apologła k o m ed ji: wchodzono i 
wychodzono, całowano sio, kłócono się, bito się 
także na pięści, wreszcie główny bohater zaasaku- 
rował awe życie w porządnem towarzystwie ubez
pieczeń, ażaby umożliwić ożenienie się swemn sio
strzeńcowi, z którym (wedi® naszegb klasycznego 
źródła krytycznego) uąśJ z końcem pierwszego 
aktn  „efektowną anagooriBis* — i na tem  koniec.

P. Hierowaki, choć jest bardzo salonową po
stacią, nie kwalifikował się przecież do ędegrani* 
roli salonowego motyla — i w tem był główny 
błąd przedstaw ienia. In teligentny ten artysta  nie 
powinien był nawet roli podobnej przyjmować. 
Jego uśm iech, mający w sobie zawsze coś goryczy 
i powagi satyrycznej, dziwnie odbijał od tych 
wszystkich sytnacyj. w które popada starszy Froa- 
tignac. P. F renkel, finansista płacący dożywocie, 
hulaszczem u Frontignacuwi, „ożywiał sztukę (cią
gle podług naszego źródła klasycznego) suchym 
swym humorem.* Nam się wydaje, że humor 
p. F renkia  był dość wilgotny, lecz i a l  nam  go 
było dla tej farsy. O H eł piękniej wyglądałby 
np p. F renkel w tej samej sytuacji jako Łatka 
w „Dożywooiu* Fredry  1

Jeśli na lepsze prem iery nie zdobędzie się 
dyrakcja w tym  smutnym czasie walki tea tru  z 
wiosną, to zaiste trndno jej będzie zwyciężać na
wet ta k  zimną wiosnę jak  wczorajsza.

— Z t e a t r u .  Dziś „Nerwowi* 3-aktowa ko- 
medja W. Sardou. —  Piątek „Synowiec z Ameryki*. 
Sobota „Urjel Acosta“. — Nitdziela „Majster i cze- 
ladnik11 i „Xenia“.

—  H e n r y k  K o r w i n  P i o t r o w s k i  uczeń 
Wieniawskiego, młody a wiało* utalentowany wiolo- 
nista i zaszczytnie znany już z występów swoich za 
granicą, przybędzie temi dniami do Lwowa, gdzie 
w pierwsze; połowie b. m. da się słyszeć i naszej 
publiczności, dotąd bowUm z większyoh miast pol
skich zna go podobno tylko Warszawa i Kraków.

Największym tryumfem p. Piotrowskiego był 
koncert dany na cel dobroczynny w Petersburgu, 
w którym oprócz wielu sławnych artystów, wziął 

udział Mierzwiński. Dwór carski, cała haute 
raiMz kilka tysięcy osób przysłuohiwało się 

wielki*** ^zajęciem gnie naszego rodak*, którą 
*próqf htogtogei technicznej, cechuje głębokość uezu- 
cia, pewna rzewność nuty, poruszająca do ł n .  Śmie
tankowe towarzystwo Petersburga, również jak cała 
tak liczna publiczność obdarzyły młodego koncer- 
tanta hucznemi oklaskami i wywołały go Bześć razy.

To samo powodzeąie miał on w całej Rosji, a 
mianowicie w Pskowie, Witebsku, Dynabnrgu, Smo
leńsku, Nowgorodzie i Ode»ie. Naztępnie koncerto
wał w Krakowie (na korzyść pogorzeloów miasta 
Stryja), w Pradze, W ttrzburgu, Frankfurcie pad 
Menem, w wi»ln niemieckich zdrojowiskach kąpie
lowych, a w końcu w Nanoy i Paryżu. Wszędzie 
znalazł on słusznie należące się mu uznanie.

W Nizzy grał przed królową Wirtembergską, 
ks. Leuchteubergskim i włoską księżną Genui, 
zyskując uznanie i poklask dostojnych słuchaczy. 
Równem  powodzeniem cieszył się koncert Piotrow
skiego w Rzymie w sali „Palestrina, al Circo Ago- 
nale“ .

Z kompozycyj jego podnoszą krytycy szczególnie 
nLa Danse du Cauoase* i „La prifere hóbraique“
(K ol N idrej).

warcie interesów zmieniający się kurs waluty na
sze j.w  stosunku do złota. Młjnąrstwo w A ustrji 

W ęgrzech, przeważnie parów®, będki® miało W i
dną walkę z m łynarstw em  am erykańskiem , używa- 
jącem  głównie s iły  wodnej, profiukujlicęm zatem 
tan iej. Zdaje się,* że ograniczeni zostauiem y na 
konsumeję wewnętrzną krajów monarchii i że nąj- 
główuiejszem staraniem  rolnictwa naszego być 
powinno, żeby się przynajm niej od im portu zboża 
z Rosji i Rumunii zabezpieczyć i przezto nratować. 
odbyt wewnętrzny dla produkcji rolniczej.

Ogólne usposobienie targów międzynarodo
wych najm niej miało wpływu na ta rg  w Pradze, 
według którego stosują się ceny naszych targów. 
To też wprawdzie pasz hsjsdel w ubiegłym  ty 
godniu był ruchliwszym, ale ‘ tendencja zwyżkowa 
cen nie wykazała się u nas tak dobitnie jak  w 
krajach zachodnich.

P s z e n i c ę  naszą kupowano tak  dla młynów 
jak  i na zlecenia szlązkie, morawskie i czeskie, 
po cenach wyższych. Podaż rolników była małą, 
a interes* w ogóle nieliczne.

Ż y t o  polepszyło się w cenie ua wszystkich 
giełdach, najm niej w Pradze, •  u le m  i u nas. 
Ruch jednak handlowy był znaczniejszy niż 
przedtem .

J ę c z m i e ń  w gatunku browarnym nie po
kazuje się na targach, gorzelniane gatunki mają 
odbyt bardzo ograniczony i lokalny, obroczne zaś 
zupełnie zaniedbane.

O w i e s  trzym a się ni, targach niem ieckich 
dosyć dobrze, nie spada w cenie w W ieduiu, P e 
szcie i Pradze, n nas są tylko obroty dla konsum- 
cji krajowej.

W  haudlu r z e p a k i e m  rozpoczyna się i 
j u nas ruch na odstawę terminową. W ogóle zdaje 

się, że z powodu więcej ułątyrionsgo zbytu olojn, 
makuchów, tudzież uie bardzo pomyśluego sUiui 
zasiewów rzepakow ych, handel rzepakiem  
ożywi.

G r o c h ,  b o b i k  i w y k a  m ają tylko od
biorców na potrzeby lokalnej konsumeji, a ąatem  
ruchu handlowego cokolwiek nawet znaczniejszego 
temi płodami nie ma.

O k o n i c z y n i e  c z e r w o u e j  na tąrgaoh 
międzynarodowych bardzo mało już mówią. Ku
pują jednak na podsiewy, a odważniejsi na spe
kulację.

Z p o ż y c z k i I n w e s ty c y jn e j ,  przeznaczonej
na potrzeby węgiersko-galicyjskiej kolei, zestani* spo- 
łrzebowanych tego roku 6 milionów zł., •  * sumy 
tej 2,700.000 zł. aa ułożenie drugiego toru od Chy- 
rowa do Zagórza

P e te r s b u r g  1. czerwca. B iri. W ied. uzu- 
pełniająo dom eiienia dzienników o zamierzonych
przy pomocy kapitalistów  zagranicznych opera
cjach finansowych, podają, iż ąąp* liztśw zasta
wnych m etalicznych towarzystwa w zajem negokre- 
dyta ziem skiego, któe m ają być skon wertowane, 
ma wynosić 110 m ili. rs. N adto wystawiona bę
dą na sprzedał publiczną w Petersburg®, W ar
szawie i zagranicą akcje kolei Iwangrodzko-dą- 
browskiej, z gw arancją rządową pięciu proojjttów, 
w ilości 44.176 sztuk, wartości nominalnej po 125 
rubli m etalicznych. Syndykat sprzedaży nabył te 
akcje po 188 rubli kredytowych. W reszcie P ir i .  
Wied. zapowiadają jeszcze konwersję obligacji 
pięcieproceutowych kolei KurikokijowskieJ, w su
mie 18.750.000 rub li m etalicznych. K o rw erą^  ta  
ma być dokonana wyłącznie za granicą.

Losy z r .  1864. W ciągnieniu losów pożycz
ki z r. 1864 wyszły 1. bm. następujące eerje : 44 
61 332 401 619 643 649 786 949 1026 1387 
1525 1910 1950 2029 2169 2372 2489 2542 2745 
2780 2916 2960 3515 3606 3793. Główna wygra
na padła na eer. 1950 nr. 66, druga na a. 1950 
nr. 85, trzeoia na b. 8606 nr. 52. Po pięć tyeięoy 
zł. w ygrały: a. 643 nr. 20, i. 2745 nr. 50; po dwa 
tysiące *ł. s. 1026 nr. 5, s. 2542 nr. 60 ; po ty
siąc zł. i. 3793 nr. 94, i. 44 nr. 42 1 s. 44 
nr. 55.

W ie d e ń  d 31. maja. Na dzisiejszy targ by
dła rzeźnego przypędzono 2630 sztuk opasowego i 
745 sztuk chudego, ogółem 3375 sztuk bydła, po
między temi z Galicji przypędzono 767 sztuk opaso
wych i 35 chudyoh; z Bnkowiny 243 sztuk opaso
wych wołów i 19 chudych. Ogółem przypędzono 748 
Batuk mniej niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypę
dzono 700 sztuk mniej. Przebieg targu był miernie 
ożywiony. Ceny podniosły się przecięoiowo O 1 zł., 
jednak przy zamknięciu nastąpiła zniżka taka, że nio 
sprzedane zostało nawet 121 sztuk. Płacono 
g a l i  c y j s k o - b u ko w i ń s  k i  e woły opasowe po 
48 do 52 zł., towar przedni po 53 do 56 zł., 
węgierskie po 50 do 54 zł., towar przedni po 55 do 
66 zł., wyjątkowo po 58 do 59 zł., z innych kra
jów po 52 do 56 zł., towar przedni po 57 do 
60 zł., wyjątkowo po 61 do 62 zł., bydło chude po 46 
do 47 zł. za cetnar metryczny towaru zabitego, 
a 28 do 90 zł. za

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

Lwów d. 2. czerwca 1887.
VS.) O stanie zasiewów w W ęgrzech wyczy- 

tnjem y z relacji urzędowych, że pszenica w ogóle 
stoi dobrze, żyto zaś poprawiło się głównie między 
Cisą a Maroszem. W innych częściach W ęgier, 
tnilzieź w Siedmiogrodzie, stoi żyto rzadko i nie 
obiecuje naw et średniego żniwa. Jęczm ień w ca
łych W ęgrzech rozwinął się dobrze, rzepak zaś 
tylko w Komitatach południowych odpowiada. R e
lacje urzędowe z drugiej połowy państwa, oo do 
stanu zasiewów tak  ozini*®k ł jarych, sawie- 
ra ią  zupełne zaspokajające I » » «
tvlko że wegetacja o 2 tygodnie opóźnieniem 
wiosny wstrzym aną została, i e  jednak dotychcza
sowe zmiany tem peratury i wpływy atmosferyczne 
działały w ogóle na wszystkie zasiewy pomyślnie. 
O stanie xasiewów w Ameryce, relacje urzędowe 

* kunieckiemi, pierwsze tw ierdzą, że 
żąytePi p!ienica ozima, według do.ychozaeowęgo 
rozwoiu, wykazują stan średni i nie tek  ponłyś ny 
f S  l  roku poprzednim, według kupieckich « !a -  
i Ti stan zasiewów jes t pomyślny.

7J’ Usposebienie targów w ubiegłym tygodniu 
było stałe, a w drugiej f -o ł.w ^  tyjęodaia j>rzawa-
E u  nawet w Anglii^ Francji, Holaudji i w Niem 
czech tendeucja zwyżkowa. Peszt i W iedeń w han- 
njd terminowym miały rucb dość znaczny, w o- 
brotaoł ziarnem  gotowem tendencję zwyżkową. 
Na cały handel zbożowy działa nader tam ujące 
dzieiejwa. polityka cłowa. W iochy zaprowadziły 
w obecnym sezonie znaczne^ podwyższenie cłą, ró
wnież i Francja, państwo niemieckie .po raz trzeci 
jnż zamyśla podwyższyć; cła ochronne na zboże 
i mąkę. M łynarstwo am erykańskie bardzo sie 
rozwija i wysyła w tym rokn znaczne ilości mąki 
na tarsń francuskie i angielskie, a eksport młynów 
węgierskich i austrjackich do A nglii i Franci! 
zmniejsza się przez to bardzo znacznie

. . c i ,  * o . . .

Ostatnie notowania produktów, 
z d. 2. oierwca 1887.

L w ó w : p u e n ie i  8.25 do 8.85, żyto 5.20 do 5.80. 
jęczmień 3.80 do 6.—, owiet 38 5  do 4.50, grp«h 5.— do 
7.25, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 8 — do 9.—, lnlanka 
r r r  do — , koniczyna ezerw. 25.— do 40.—, koniczyna 
wal* 8 5 — do 50.—, koniczyn* wwedzk* 40.— do 55.—.

T arnopo l : pszanio* 8.10 do 8.65, żyto 5.— do 
5.60, jęozmleń 3.70 do 5.70, owieg 3 75 do 4.50, treoh  
5 . -  do 6.50, wyk* 3.65 do 4 70, r»epak 8.80 do 9.—, 
lniank* —.— do — , koniczyna czerw. 25.—‘ do 40.— , 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyn* gzw*4*k* 45.— 
do — .

do
P o d w o ło ezy sk a : pszenfó* 8 .— d > 8 5*. żyło £: pszei

5.45, jęczm. 3.50 do 5.—,  owi** 3.60. do 4. - ,  groon 
4.50 do 7.—, wyli. 3.50 do 4.60, rzepak 9 do 
lniank* —. do , koniczyna czerwona 22 — do 40.—, 
koniaryn* bigi*. 40,— do —,—, koniczyn* szwedzka . 
do —

Jarosław : pszeniea 8.65 do 9 .—, żyto 53 5  do 
6,— iopamień 3.90 do 6.—, owies 4.— do 4.55, groch 
5.— do 8.—, wyk* 8 75 do 5.—, rzepak 9.15 do 9-30, 
lniank* —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45. - do — —,  koniczyna izwedz. 
— .—  do —.—.*

Wa/.ystko ii, 100 kilo netto ucz woika.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 30 — nomi

nalnie.
^  ^  Okowit* za 1.000 litr . pro. loeo Lwów 23 70 do 

UipoBobunii w psz*nioy i życie nieco Upsze.

Oko-

. T a t a i y  własne „Gazety N a ro l"
P r a g a  dnia 1. czerwca. B ohem ia  (organ 

centralistyczny) .donosi, że na końcu koncertu n ie
m ieckich towarżystw śpiewu w Czechach w Bu- 
dziejowicach publiczność zażądała odśpiewania 
pieśni „Das deutsche Lied*. Zanim śpiewacy usłn- 
chali, kapela wojskowa i obecni oficerowie opu
ścili salę.

B u d a p e s z t d. 1. czerwca. W Pięciokościołach 
panuje ogromne przygnębienie z powodu odkrycia 
pbyloiery. Rząd wysłał komisarza celem wydania 
koniecznych zatządiwń. Winnice w Pięciokościołach 
obejm ują 2400 morgów. W ielka część ludności 
skażaną jest wylącanie ua dochód z wina, które 
uchodzi za najlepsze. W ostatnim  wykazie s ta ty 
stycznym  o produkcji wina w W ęgrzech zajm uje 
kom itat Baranyaeki pierwsze miejsce.

O ło m u n ie c  d. 2. czerwca. Rozbójnik i m or- 
derea Schim ak, który ostatniem i czasy popełnił 
kilka rabunków i morderstw  i nie mógł być po
chwyconym, zjaw ił się dziś w Mohelnicach (Mu- 
g litz), gdzie się zaczaił na zawiadowcę domu k a r
nego w M oreau, k tóry  m iał przy sobie przeszło 
5000 zł. Schimak dał sześć strzałów z rewolwe
ru, zranił zawiadowcę, furm aua i konie, poczem 
umknął. Cała okolica je s t tem  moono zaalarm o
wana.

S z e g e d y n  d. 2 czerwca. Skutkiem  przerw a
nia porgahyjskioh s/luz położenie jest rozoaozli- 
we Zalane pola i niwy Szeg>dynu, Vasarhely i 
Mokafoldiak zniszczone do szczętu. W ysłano tam  
wojsko i łodzią na ratunek  ludzi.

B z y m  2. czerwca. Cayioli zaehorował dość 
niebezpiecznie.

P a r y ż  2. czerwca. W ieczór wczorajszy m i
nął baz m anifestacji.

P a r y ż  d 9. czerwca. Policje podaję licz
bę ofiar pożarn na 70, z których poznano 68. 
Poza obrębem tea tru  doznało uszkodzenia 10 osób. 
Ogólna cyfra wynosi 97 ofiar. Luźnych części szkie
letów około 10 osób odstawiono do kostnicy na 
dwóch wozach.

P a r y ż  d. 2. czerwca. D eb a tt otrzym ują do
niesienie z Petersburga, że na zawiadomienie o 
augielske-tnreckiej konwencji odpowiedziała Ro
sja, iż kw estja egipska nie je s t  lokalną, lecz ma 
międzynarodowy charak ter i może być uregulo
waną tylko przez wszystkie m ocarstwa euro
pejskie.

O dessa d. 2. czerwca. Na poniedziałkowem 
zebraniu słowiańskiego kom itatu dobroczynności 
wysłowił się jeden  z ozłanków wydziału obrażliwie 
o obeanych na zebraniu em igrantach bułgarskich, 
tudzież o przebywających w Odessie Serbach. Ci 
ostatn i wraz z wialoma Rosjaninam i opuścili salę. 
Pozostali ezłonkowie kom itetu reasum ow ali przed
sięwzięte d. 23. m aja wybory, i na miejsce wy
branego wówczas profesora Leoatowieza wybrali 
na prezesa Szymanowskiego, który przy owyeh wy
borach upadł.

P riy jeeh a lt  do L w ow a
dnia 2. ceerwca 1 8 8 7 :

Hotel Źoria  JEkae F . br. Baek i E . G nttenbarf 
z W iednia. C r. Poełodow iki z Sułka wie O. Nowotny z 
M ikołajowa. 8 t  Malczawaka t. Podola. A. Garapieh i  Be- 
rezowicT. VV. F o ftrn ik i * Wojniłowa.
,,. Hotel Europejski. W. Mikiawic* te Solowy. Ł, 
U eukow B ki i  Rosji. St. Frankow tki ,  Przemyśl*. W.So- 
kolm cki z R oiji.

H otel Angielski. A. Kozłowiki z Ohrymowiae. W. 
Chmuro wioz * Żuli na. J . M ał.ok; z Ladzkiago. J . Saha- 
m k z Zbaraża. W. Zelaohowiki i  Hrehorawa.

H otel Francuski J . Borkowaki z Zalaizczyk. H.
Deraacki z B urtz tynu . J. U jtjik l z S trzellik . L. Wa- 
glańzka z Podola roi. W. Jarutow zki z Twiardzy. W. 
H illar i J. Peterka g W iodaia.

Wiadomości giełdowe.
Lwćw dnia 2. o zerwo*. (Z Izby handlowej.)

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 1. czerwca.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od ri.
do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— .
p ita  od «Ł 25.25 do zł 25 50

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od si, 8.02 do zł. 8.04 ; rzepak od ił. — .—  d0 ^

B e r l i n :  Psz«nicf telta  na czerw.-lipiec 187.50 
m-i M o  — .—  la.; spirytus 43.10 m.; slęj rzepako
wy — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 58.10 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr .; spirytus — .—  fr,

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł.— . ; Bre
ma loco—.— , Hamburg loco 6.05, Ha m aj’6 .— . 
na siarp.-grudzień .6.80, Antwerpią aa  mai I *  — 
Nowy-¥ork 6.B/gl Fiiadełfi* 6.5/8,

T e l m  „Gazet? Namiowej".
(Z biura korespondencyjnego).

S re g e d ln  d. 2. czerwca. Cisa nagle wezbra
ła  i zerw ała sz lu zę ; zanosi się na zalanie ogro
mnego przestworu pól. Powołano mnóstwo lndzi 
do zatamowania wody.

T r y e s t  d. 1. czerwca. W F o r l i  zbankru
towała angielska firma Cesena Sulphur Company 
z siedzibą w Londynie, k tóra prowadziła na o- 
grom uą skalę eksploatację bogatych pokładów 
siarki w Cesena. Passywa tow arzystw a, któr* od 
r. 1878 operowało te  s tra tą , wynoszą kilka mi- 
Uenów liiów . Pewien dom handlowy w Turynie 
S tracił przytem  m ilion lirów. Skutkiem  zastano
wienia roboty, k ilkuset robotników pozostało bez 
chleba.

B e r l in  d. 2. czerw ca. Urzędowo dziś ogło
szona konwencja między N iem cam i a F ran c ją  co 
do wprowadzenia system u cłowego w terry to rjach  
tych państw na wybrzeżu Niewoluiczem (na za
chodnich brzegach A fryki środkowej) postanawia, 
te  tam tejsze posiadłości obu państw m ają two
rzyć jeden okręg ołowej, bez granicy cłowej po
między niemi. Cła są narazie nizkie, aby ni* na
kładać zbyt wielkich ciężarów na ro tw ija jąe ; się 
dopiero handel.

P a r y ż  2. czerwca. P a ris  Journal mówi po
nownie o odroczeniu Izb  do połowy czerwca. 
W czasie feryj zestawi gabinet przedłożenie bn- 
dżetowe.

P a r y ż  d. 2. czerwca. Roboty około up rzą t
nięcia rum ow isk spalonego te&trn zostały ukoń
czone. W  ostatnim  czasie odgrzebano tylko n ie- 
foremne części ciała i stopione kaw ałki metalów. 
le m p s  podaje liczbę ofiar na 70, z których 50 
rozpoznano. Oprócz tego dostawiono do kostnicy 
lwa wozy z resztkam i c ia ł lndzkioh.

L o n d y n  d. 2. czerwca. „Biuro Reutera* 
dowiadnje aię, że Anglia nważa Rosję za  związaną 
przyjętem  na siebie zobowiązaniem, traktow ania 
Afganistanu jako terytorjum  leżącego poza g ran i
cam i krajów, gdzieby Rosja wpływ swój wywierać 
pragnęła. Auglia zatem  nie zgodzi Bię pod żadnym  
prze widzialnym obecnie w arunkiem  na to , aby 
wspólnie z Rosją zająć się uregulow aniem  spraw 
afgafiskich.

L e o d ju m  d. 2. czerwca. S tre jk  w okręgu 
Seraing i po obu brzegach Menzy zdaje aię być 
skończonym. W e wszystkich kopalniach węgla p ra
cują nanowo.

H a m b u rg  d. 2. czerwca. Pożar w porcie 
został dopiero w południe całkowicie stłum iony. 
Powstał on prawdopodobnie skutkiem  zatlenia się 
bawełny z samej siebie. Zgorzało ta k ie  90  nała 
dowanych tow aram i wagonów.

K o p e n h a g a  d. 9 czerw ca. W  dobrze poin
formowanych kolach uważają za m ylną wiadomość 
pędaną przez wiedeński* dzienniki, że para  kró- 
łwwska ma eie udać •  W iednia do L iw adji. K ró
lestwo wracają tu  d. 10. bm., poczeun uda się 
Król <lo Londynu.

B ru k s e la  d. 2. czerwea. S ena t przyjął 38 
głosam i przeciw 28 ustawę o importowem cle 
od mięsa.

B ru k s e la  d. 2. czerwca. Policją poprawcza 
s k a ta te  kilku uwięzionych tu  socjalistów na karę 
więzienia od ośmiu dni do jednego m iesiąca.

R z y m  d. 2. czerwca. W edług dotyebczaso-

J ? L T 5 L r  U l' ‘J groźnego
P e te r s b u r g  dnia 1. czerwca. Dziennik Afo- 

sfciewstcie współczesne w iadom ości uległ karze 
cenznralnej tego rodzaju, iż zakazano mn sprze- 
daży pojedynczych numerów.

Podług niem ieckiej O a ztty  Peterzb. rozstrzy
gnęła Rada państw a w spraw ie projektu  opodat
kowania paszportów zagranicznych znaczną wię
kszością głosów, ż® ty lko  dotyohcąąsowy podatek 
oa paszportów półrocznych ma być podwyższony 
s 5  na 10 rubli.

Podług tegoż dziennika toczą się dalej ro
kowania sngielsko-resyj8kiej komisji dla uregulo
wania granic A fganistann. W poniedziałek ocze
kiwano knrjera  angielskiego z instrukcjam i, który 
m iał już w niedzielę przybyć, ale w drodze m u
siał się zatrzym ać.

P e te r s b u r g  d. 1. czerwca. Nowoje W rem ia  
zapowiada wydanie w najkrótszym  czasie rozpo
rządzeniu, aby iitn lejąće obecnie na zachodniej 
granicy państwa w bezpośredniem  pobliżu fabryk 
komory celne, odsunięte zostały od nich na wię
kszą odległość.

1. Akcje aa satakc.

K olłj galie. Kar. Ladw. 200 zf. m. k. .
Kolej* L w o w .-C (* rn .-Ja u k * ..........................
Banko hypoteosntgo gal. po 100 i ł .  w. a . .
B aska kredyt, galleyjikiego p* 800 *1, w. a.

n  L is ty  sa s taw u e  aa  100 a l.
B anka hypotaosnego galioyjakiego 6*/,

.  -  gal- 5*/, wyl pr.
Bank* krajawego 4‘/ , /« lo». w 51 l. . .
Towarayitwa kr«d. galie. 5 » | , .....................

„ kredyt, gal. aiem. 4%  . . ,
kred. gal. ziem. 5°/, lo*. w 871.

„ kred. g. ziem. 4°/, loa. w 411/ ,  1.
„ kredytowego gal. aiem. 41/,*/,

loa. w 52 1..................................
kred. gal. ziem. 4*|, loi. w 56 1.

HI. Listy U tk a  aa 100 ml 
0*1. E. kred. wloś. w llkw. (d. 6 p r ) 3%
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/,) 21/,*/. . .
Ogółu. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk.

6°/, loe. w 15 la t . . . . .
IT . Obllgl za  100 z ł.

Indemnizaeyjne gaw^yj. 5*/, m. k. . . .
Kom. banka krajowego 5%  w. a. 1 em. .
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6% w. a. . .
Pożyozk* krajowa 1883 4’/,%  . . . . .

Y. L eey.
Loży m iaita K r a k o w a .....................................
Loey miaeta B ta n ia ła w o w a ...........................

T I .  K eao ty .
Uukat h o le n d e r s k i ...........................................
Dnkat eesaraki ................................................
N a p e l e o n d o r ....................................................
Półim perjał r o i y j i k i .....................................
Rubel ro ły jik i s r e b rn y .....................................
Babel roeyjtkl papierowy............................
100 marek n ie m ie c k ic h ................................
Srebro aa 100 z łr.................................................
Kapoay w e t e b r z e .......................................... —. -  —

W le ie ż  dnia 2. czerwea godz. 10 min. 35 praed 
połndniem. Akcje kredytowe 283.90. A ag lo -aastrjaak ie .

, Dnionbank 208.25, Kolej Kar. Ladw. 208 50, Ko
le j p o łu d n io w a  , Renta papierowa — .—, 5*|» Galio.
hip. listy  zait. prem. — . 4 '/,* |, Galioyjakie l ie t j  za
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,*/» gal- pożyczka kraj. 
z 1883 r. — , 5*|, GaL H ip. Iizty zaitawns —.—, Węg 
4■/« renta zlot* 102 82. Napoleondor lO.O®V» t e a r t .  baa- 
knoty Usposobienie stało.

B erlin  dnia 1. ezerwea godzina 5 min. 10 pem l. 
Bosyj*. banknoty 18480, Akcje kredytowe 456.—, L i« -  
bardy 139—, Galicyjskie 8380. Pożycz, wschód. 5720. 
A astrj. banknoty 160 40

P a ry ż  8•/, Renta 82 05.
W iedeń dnia 1 czerwca godz. 2 min. —. popeł, 

Alpiny 16 20. Węg. akoje kr. 286*75, Aaglo- A astr. 1081*5. 
Unionbank 207*50, Kolej Kar. Lud 207 80, Nordb. 254*75, 
Kolej Połud. 75 50, Kolej Alffild 182-75, Kolej p. KUb. 
225*80, Kolej lw .-cze rń . 22425, Węg. Nordoet. 165*25, 
Wied. Communalloae 129 25, Tytoniowe — • —, Galio, 
indemn. 10450. E lbatal 166*-, Węg e ii  loay r . 128*60, 
Landerbank 230 75, Z łota renta węg. 4*/, 102 80, Bank- 
yerein 90 75, Bo*, rubel pap, 1.15*— Loay węg. 122*—, 
Usposobienie pomyślne.

płaet
*06 50 
222 —  

284 60
215.—

99 25 
102 25

10085 
95 50 

100 85 
92 50

99 —
92 —

’ 47.— 
41 —

104.40
io a -
103 50 
94.50

16.—
98 50

5.86
5.90

10.06
10.36

164
1.1*7.

61.90

żądają
209 50 
225.50 
290—  
220—

100 26 
10S 25
97—  

101.85
96 50 

10185 
98 50

100—
98—

s a -
4 4 -

105.60
101—
106.50
96.50

1 8 .-
31—

597
6.00

10.16
ia48

1.64
1.16*/,
62.60

Rnbryka ;,W a d a s ła a * “  nie poohodzi od Bedakeji. 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm  aje.

N a d e s ł a n e

A l \ 0

li ity  zastawne Banka krajow ego, jak o te i obligacje 4*/,*/, 
pożyczki krajowej

kupują i ip rzedają  pod aajkorzyztniejezem i waramkam i

S O K A L  i  L I L I B N

dom bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia a prowincji w ykonają aię b tssw fea& ie 

bet doliczenia prowizji

Dr. J Moszkowicz,
b. asysten t polik lin ik i położniczej w Salebnrgn i pref. 

Bokitańsziego we Wiedniu,
lekarz chorób kobiecych

ordynuj*
- w  T a r n o p o l u

B/sek, dom pp. Hirsehhorn i Sygall I. piętro.

Bo natychmiastowego sporządzenia istotnie
pożywnej i orzeźwiającej zupy mięsnej, która przytem 
będzie wybornego smaku, należy wziąć dwie łyieofeki 
pełne Kemmsrieha bulionu mięsnego na jedną fili
żankę gorącej wody. Kto raz zrobił próbę, ten się o 
to postara, aby mieć zawsze w domu flaszkę Keame* 
richa bulionu mięsnego. Do nabycia we wszystkich 
handlach towarów kolonialnych i delikatesów. Nzteiy 
wyraźnie żądaó „Kemmericha bulionu mięsnego.*

C. k. Jeneralna Dyrekcja kolei państwowych®

"^ 7 “ y  c i ą g
i  rozkłada jazdy od l. czerwoa 1887. 

P rzy ja zd  do Lwowa.
I  godz. 15 min. w noey z Bulapeazze Ławooznege, Btry-
o ^  9 ^ ° . ^  i Btaniaławowa L
8 godz. 89 mm. rano pociąg osobowy z Badapeeztn, Ł a- 

wooznego, S try ja, Chyr. w* i Staniatowowa
8 godz, lo  min. po pełndnin pociąg osobowy z H a s a g n a .
4 godz. 15 min. p0 południn pociąg osobowy ze Btl7ja, 

Chyrowa.
9 godz. 43 min. wieczór pociąg osobowy z H nsiatyna.

O djazd  ze Lwowa.
6 godzina rano pociąg oaobowy do Hnsiatyna.
6 godz. 10 min. rano pociąg ozobowy do S tryja, Łowo-

oznego, Budapesztu.
I I  godz. 27 min przed południem pociąg oaobowy do

Stryja, Cbyrowa.
12 godz. 2 min. w polndnia  pociąg oaobowy do H n ata rtn i.
7 godz. wieozór pociąg oaobewy do  Chyrowa, Stryja, Ł a-

woeznego, Budapesztu.



GAZETA NARODOWA z P iątka 3. Czerwca 1887.

Podróżujących za prowizją:
z&wodn

rolet drewnianych i żaluzji
przyjmie ta  wysoką prow izją A. H ausdorf,. 
fabrykant rolet i żalnzji w Barzdorf pod 
2222 Braunau to Czechach. 2— 16 |

„ K r o w i a n k ę “
r m n t i  prasa W ys. o. k. Namiastnietwo I 
we Lwowie koncesjonowany Z ak ład  k ro - [ 
w iankow y w L isk a , n inaną p rcet komis, 
p rtem ysl. Tow. lekarsy krakowskieh jako
■ ajpew nie jsią  po 60 cl. ta  fislę wystar-

SKŁAD FARB i HANDEL MATERIAŁÓW

pod „Czarnym psem ‘ pod „Czarnym psem'

eaajreą do lassssep ien ia  2 daU ii 1 15 et 
na p e rto . — Skład w aptekaeh Yfgo K 
Wietniewskiego w Krakswje , Wge A.
Małkowskiego w Praemyślu, Wge Landes- 
bergera w B rodach. 2208 5 —80

T y l k o  p o  9 6  z ł .
kositnją nowe ulepszone S in g e r*  m aszy
ny do szycia  z 5-letnią gw arincją u A. 
Lewiaka w Pradze. Spalona ulica 1. 19. 
nowa. — Zadatek 3 i ł r .  wystarczy, reszta 
aa pobraniem pocztowem. 2204 2—2

Dr. Dubanowicz
le c iy  bydropntją choroby  

p łc io w e , sy f i l is ,  b ia łe  
o p ła w y  i t. p.

O rdynacja domowa od geda. 9 -1 1  rano 
od goda. 1—2 i od 5—7 popołudniu.
Lirów, ul. Ormiańska i. 12.

Józefa Hanke we Lwowie
R y n e k  1 . 3 S ,  w e  w ł a s n y m d o m u

p  o  1 e  o  a

Ś r o d k i  do d e s in f e k c y j  Środki przeciw owadom
Kwas karbolów y w kryszt.

„ „ w płynie.
Wapno karbolowe.
Proszek karbolowy.
Wapno chlorowe.

Proszek desinfekcyjny. 
Witriol żelaza. 
Dwnsiarczan wapniowy. 
Autibakterion.

K om pletne cennik i w y se ła  na żądanie  
bezpłatn ie franko.

Nakładem  księgarni

H .  A l t e n b e r g a

we Lwowie
wyszła najnowsza powieść

K R A SZ E W SK IE G O

.U l M E W
Cena l zl. 60 ct., z przesyłką pod 

opaską rekom. 1 zł. 80 ct.

JAK £

P p r f l i m v  • jaśminową, fiołkową, różaną, reiedową,
A O l l U l u y  • Tlang-Ylang, Opoponsi, Jockey Club, heliotrepowa, Ese

Zakład zdrojowo kąpielowy

R Y M & K 0 W
otwarty od 1. czerwca.

Sezon od tego rokn dzielić się będzie I 
na trzy  okresy : pierwszy i ostatn i o trz e 
cią część tańisy  od środkowego, a to , li 
tylko co do mieszkania.

1. Okres od 1. czerwca do 1. lipca.
3. „ od 1. lipca do 15. sierpnia.
3. .  od 15. sierpnia do końca sezonn.

Muzyka cyganów węgierskich od 1-go 
lipea do 15. sierpnia.

Doktor, poczta i telegraf w zakładzie.
P rzy stacji kolejowej Rymanów, odda

lonej od zakładH o 6 kilometrów, czekają 
wózki i powozy.

N a żądanie zarząd przysyła informacje i  
natychm iast. 2138 8 12

podrożała w m ia
stach portowych 
od 30 do 50  złr. 
na 100 kilo i w

równej m ierze ceny detajli 
cznie podniesione być m uszą, skoro 
ta sze zapasy wyczerpane zostaną. 
Doradzam zaopatrzenie się w  kawę 

j-istcz i p i tanich cenach
i poleeam

w woreczkach 5-kilowych franko 
F e r to r ik o  zielona dobra zł. 8.40
K u b a  zielona, bardzo dobra „ 9.—
Ceylon p lan tacy jna , bar. dobra ,  1 0 .-
J a m a jk a  grnba mocna .  10.40 J
S t. J a g o  najprzedniejsza

poleca

najprzednejsze perfumy, wody pachnące,
odszczególniona 7m a m edalam i zasłngi i 2m a dyplomami uznania,

mianowicie:
rezedowa, konwaliową, 

e r  Ciob, hełiotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefienrs, itp. F lakoniki po 25,50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
W f t d ‘1 l w f t W S l l r O  powszechnie nznana i poszukiwana dla swe- 
11 U U .il l W U l ł O J l Ł l ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachu, du skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 e t ,  większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 z łr . 80 Ct.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachn. 
F lakon 50, 70, 90 ct., złr. 120.
T Ł / r t f l i r  l r A l n A o b i D  w k'lk u  odmianach i gntuńkaeh, przednie 
11 U U y  K U U J U o l i l t ;  i najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20, 25,

40, 50, 30, 1 złr., 1.50.

Nabyć możua we LW O W IE w sklepach własnych ul. Koperni
ka 1. 3, Hotel Europejski i ulica H alicka róg W ałowej. W KRA
KOW IE : Sukiennice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH : Rynek 1. 2; 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

VAWA
rrtwnAi mifi’

586.

Ogłoszenie.
2218 3 -  3

Na podstawie uchwały Wydziału Kasy Oszczędności miasta 
Tarnopola z dnia 20. brn., wszystkie wkładki umieszczone w tejże 
Kasie Oszczędności oprocentowane będą począwszy od 1. lipca 1887

po 4‘/,% (cztery i pół od sta).
Dotychczasowe postanowienia co do przyjmowania i wypłaty 

wkładek, terminów wypowiedzenia, wypłaty za eskontem i t. d. 
pozostają nadal nienaruszone. Powyższe zniżenie stupy proceuto- 

podajemy niniejszem w myśl §. 10. tutejszego statutu d 
ló.śó[powszechnej wiadomości z tym dodatkiem, źe Pp. interesentom 

W n»iki«  inne towary kolonialne zawste przysługuje prawo odebrać wkładki swoje w terminie statutem
p ie rw u e j jakości i najtaniej, poleca r  * . u y ** J 'przepisanym.

ID srrejscja. O s z c z ę d n o ś c i
w Tarnopolu, 22. maja 1887.

m m u u + n  * + *  * + *  + *  * + *  * + * x + x + #
5  Do P. T. posiadaczów wylosowanych 5% listów ™ 
2  zastawnych galic. Towarz. kred. ziemskiego.

T  W ylosowane 5%  listy zastawne płatne
5  30 go Czerwca b. r. wym ieniam  na
+  47 ,%  LISTY  ZASTAW NE
U gafie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
ę  dopłacając za każde 100 złr.

*  j e d n e g o  g u l d e n a ,

}  AUGUST SCHELLENBERG
^  Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictw o g a te ty  losowań ,N a d f ic ja u. A

* • * + * * + *  x + *  x + x + x  x + x  * + *  k h

H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

P i.rw u y  konets.

Zakład krowiankowy
pod doiorem  władz sanitarnych

L. I. Kubickiego
w ctarynaria  m isjskiego i  doeent* w .te- 

rynarji, poleca zawsze

świeżą i pewną krowiankę
zbieraną dwa razy w tygodnia.

Cena fioll na 8 — 10 pustułek I złr. 
L w ów , ul. B atorego  7.
S k ła d  we L w ow ie  w aptekach pp. 

Piapesa, A. Kochauowskiego i Miko- 
lascha , w Krakowie w aptece p. 
R ed jka .

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 
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ASYGNATY KASOWE
4% z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowym wypowiedzeniem

Przedruk nie będzie opłacony. D y r e k c j a *

Proszek perski owiidogubny 
Proszek „Zaćherla."
Proszek zamorski ,Audela“- 
Tyuktnra na owady. 
Kamforę.

Pieprz biały. 
Naftalinę.
Papier na mole. 
Papier na muchy. 
Lep na muchy.

po

S z i r t i n g i ,

Szyfony,
Creasy,
D y m k i ,
Brylantyuy,
O s-fo rd y ,
Weby górskie itp. 

poleca Ma8azynn xrll

l  HMIP 1 ^
? 0 d  „ Z ł o t y m  L w e m

Kompletne- cenniki wyseła  na żądanie  
bezpłatnie franko.

W  h a n d lu
ALBINA SOLECKIEGO

we Lwowie, u l. Wałowa 1. 11

Masła; i;so lo n eg o  św ieżego  . . .  zł. — -80 
d ese ro w eg o  p rzed n ieg o  . ,  — •%

» n a jp rz e d n ie jsz e g o  „  1 0 8

1 kl. g ó r s k i e j  b r y n d z y  m a j o w e j  64 ct.
i w szelkie tow ary  w zakres h a n d lu  korzennego wchodzące, 

po cenach najum iarkow ańszycli.

> o # o * o # o # o * o * o # o # o # i

Z okazji odwiedzin naszego

Najdostojniejszego Następcy tronu
poleeam transparentow e popiersia obra
zowe naszej Wysokiej pary cesarskiej lub 
następcy tronu 50 ctm. wysokości i 70 
etm . szerokośei. C en. pary 80 e t ,  te sa
me o pysznych drakach olejnych 70 ctm. 
wys. 43 ctm. szer. para 3 złr., transpa
rentowe monogramy, napisy i herby kra-
i'u  45 ctm. wys 60 etm. szerokośei sztn- 

* 1 słr. 20 ct., więkeze stosunkowo
droższe. 1133 2—7

Do dekeraoji plastyczne Reliev wize 
ruuki 90 ctm. wys. para 8 złr., takie sa
me emblemy z monogramami lub cesar
skim orłem i herbami kraju. L ichtarze na 
świeee z gipsu po 8 ot., ze zzkła kryszta
łowego sztuka- 12 et., kolorowe szklane 
lampki illnm inaeyjne, smołę, wosk 1 trans
parentowe pochodnie papierowe. Chorą
gw ie sztnka od 50 c t i wyżej. Lampio
ny z portretam i Wyeokiej pary arcykzią- 
żęcej, z cesarskim orłem, herbam i kraju 
i napisami sztnka od 18 ct. i wyżej, 
ewyezajne kolorowe lam piony sztuka 4 et.

Bezpieezne ognie sztuczne i płomie
nie bengalikie.

C enniki g ra tis  i fran co .

C. F. B. Bisenius we Wiedniu, i. Riemergasse 14.

Rozsyłka

wody szczawnickiej
ze zdrojów Józefiny, Szczepana, 
Magdaleny i W alerji ,  odbywa 
się na zamówienia u Henryka 
Mattoniego w W iedniu, albo za 
pośrednictwem Zakładu zdrojowe 
go w Szczawnicy, lub też zc 

składu Mattoniego u 
p. H. Zóllnera w Starym Sączu.

C. k. uprz. galic. akcyjny

BA N I H IPO TEC ZN Y
kupuje i sprzedaje

wszystkie

Miody człowiek
z kupieckiem wykształceniem, 
posiadający język n iem ieok i, 
polski i węgierski w słowie i 
piśmie . znajdzie p^sad,; w i e- 
wnym banku w Beru *. Oferty 
po i c y frą : E . U. w B e rn ie , 
post. re s t.  1496 3—3

P repara ta
do wyniszczenia 

m o l i .  p c h e t ,  p l a s k  w.  
k a r a k o n ó w ,

i w ogóle wszystkich innych owadów, 
tylko pewne i w najlepszej jakości 

p ieca drogerjn

A lo j zeg o  Hubnera,
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13

dawniej cukierni* Botleudera.

i monety
po kursie dziennym.

Zlecenia z prow incji wyko
nuje się odw rotną pocztą bez  
prowizji.

1763 8—t
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Skład kawy 
Artura Kośclcklego

pod godłsm

T

W E  L W O W I E
C horążczyzn* 1. 22. 

poleci debrą i wydatną kawę spro
wadzoną w prost od producentów i 

Ameryki połuaniowsj. 
p o  o e n s o h  h a r t o w n y  o h .

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo sir. 1.70 i zł. 1 0, 

n* prow incji:
4*/i kilo słr. 8.70 i 9-15 franko. 

Nic uism wcale tych gatnnkśw 
kawy, które inni pod nazwą tnoje- 

'784 9—?

ry T :

go godła ogłaszają. 178

Premiowane na 
stawach światowye
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1873,

Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we W IEDNIU i na PROW INCJI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT
K IE także pianina z fabryki znanej fir
my eksportowej Gotfr. Crumer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany In
nych firm zł. 280 do 350 sł. P i a n i n o  
od 350 zł do 600 zł. 1553 7-1
Clavier - Yerschleiss u. Leih-A nstalt A. 
Thierfelder, Wiedeń V II. Burggasse 71.

Wszelkie potrzeby do krawieczyzny damskiej.

Nowo otworzony handel drobiazgowy
pod firuią

A. SEDLAK
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 9.

poleca Szanownej P . T. Pnblieaności
wszelkie potrzeby do krawiecczyzny damskiej, haftu  i szy
dełkow ania , roboty na kanwie zaczęte i w ykończone, przybory 
toaletow e, instrumenta muzyczne, znakom ite struny i części 

sk ładow e do w szelkich instrum en tów  w doborowej jakości 
j> < >  h* n c l i  ■■ ~f m  1 <* >■.

Łaskawe zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Pierwszy c. k. koncesjonowany » prze* Wys. Ministerstwo subwencjonowany

ZAKŁAD KROWIANKOWY
pod kontrolą 1 nadzorem w ładz zdrowotnych 

Wiedeń Al.nerstra.Hse 18.
Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się.

15568-12  H A Y, lekarz.
Krowianka do szczepienia dwojga dzieci wystarczająca 1 zlr.

Cena 
-v wielką butelkę 

orygi: a |„ ą 
z t t - 1 .25  kr.

są napoje smaczne i strawne w najwyższym

Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet
niejszych owoców.

Można ]a nabyć we w szystk ich  lapszych sklepach korzennych.

Amsterflamer L ip e n r -F a lir it-C o m B iiS il-G E se lisc iia r t iii Módiing bei W ien.

S K Ł A D Najlepszej jakości czysto lniane

P  Ł  O T  r ^ i

10*35 ,  11, 11-55, 11-95,

c. k. uprz. FABRYKI

t c e  L w o w i e ,  p i a ć  I f t a r j a c k i  # .  8

poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego:

sztuka 23 metry długości zł.
12 45, 13, 13 75 do 33.

Płótna Creas dług. 30 metrów 
15 85, 16-50. 17-60 do 52-80.

Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14 80, 15 40, 
17-05, 18-15, 19-25, do 45-10.

Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od 
zlr. 20-90, 23-10, 25-30, 26-95, 28 do złr. 145-20.

Płótna konopne aztuka 23 metr. dług. od złr. 7 05 , 8 15. 
8-70 do 9-35. 2

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


